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Angielski „Sylwester" czyli
sojusz z niemieckimi gene­
rałami przy kieliszku wina

Zakamieniały bigot porąbał
żonę siekierą

Jak przedstawiciele „Herren-
volku" wyjeżdżają z Polski

Czworonożni aktorzy filmowi

Dalszy ciąg procesu szajki
szpiegowskiej w Katowi­
cach

Rok I.
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Angielski „Sylwester
Co przyniesie rok 1947?

Rok 1946 zajmuje w życiu międzynarodowym ważne miejsce ze wzglę­
du na bogactwo wydarzeń politycznych. Dopiero w roku 1946 narody

czyli sojusz
2 generałami niemieckimi

przy lampce wina
MOSKWA (Obsł. wł.) Część oficerów niemieckich przeby­

wających w obozach i więzieniach w strefach angielskiej i amery­
kańskiej, dostało urlopy na święta i spędziło je u swych rodzin.
Obecnie, mimo oburzenia opinii światowej na ten fałszywy huma­
nitaryzm, przygotowuje się nową listę urlopów na „Sylwestra" i
Nowy Rok, na której n-a pierwszym miejscu figurują znani gene­
rałowie niemieccy. Urlop będzie trwał dwa tygodnie.

Z ruchu lewicowego
200.000 ROBOTNIKÓW strajku­

je w Bari. Ruch w mieście zupełnie
sparaliżowany.

GENERAŁ SOEDIRMAN (Indo.
nezja) oświadczył, że Holendrzy
gwałcą wszelkie układy.

REPRESJE W TURCJI przeciw lewi­
cy dalej trwają.

WOJSKA KOMUNISTYCZNE w

Chinach przełamały pozycje rządowe
1 zbliżyły się do węzła kolejowego
Paoting.

wciągnięte w wir drugiej wojny światowej przystąpiły do budowy poko­
ju. Świat zdaje sobie sprawę, że nie ma powrotu do starych praktyk w

stosunkach międzynarodowych. Zwycięskim siłom demokratycznym zależy
na utrzymaniu pokoju demokratycznego, pokoju odpowiadającego intere­
som miłujących wolność narodów, celem zapobieżenia nowej agresji.

Największy krytyk i zawodowy pesymista nie może nie przyznać, że
ONZ rozpoczyna rok 1947 ze znacznymi sukcesami. Całokształt działalno­
ści ONZ dowodzi niezbicie, że rzeczą decydującą o powodzeniu pokoju
jest bliska współpraca wielkich mocarstw demokratycznych. Znalazło to
całkowite potwierdzenie w rezultatach prac rady ministrów spraw zagrani­
cznych. Mimo różnicy poglądów, wielkie mocarstwa potrafiły znaleźćznaleźć

wspólny język 1 powziąć uchwały w szeregu kwestii spornych. Jest to

nie tylko sukces 1946 r„ ale i nauka na rok 1947.
Rok przyszły przyniesie dalszy spadek gorączki wojennej i niepew­

ności. Niewątpliwie zagadnienia międzynarodowe będą traktowane z wię­
kszym realizmem i z zimniejszą krwią, niż dotychczas. Spodziewać się na­
leży w ciągu przyszłego roku serii daleko idących porozumień między­
narodowych.

Takie jest zdanie moskiewskiej „Prawdy" j nowojorskiego dziennika

„PM".

Wczoraj część biskupów angiel­
skich rzuciła z ambon wezwanie,
by rodziny angielskie powtórzyły
zaproszenia dla jeńców niemieckich i

przygarnęły tych „pozbawionych ro­
dzinnego domu..."

Prawicowe gazety londyńskie
stwierdzają z satysfakcją, że Niem­
cy zachowywali się bardzo kultural­
nie na przyjęciach u Anglików i
gratulowały im tego. „Daily Miror"
podniósł ten. fakt do wielkości za­
lety narodowej i podał ją za przy­
kład innym narodom. Autor artykułu
przeskoczył w zakończeniu na ton

zupełnie polityczny (czytaj germano-
filski):

„Taki naród nie może zginąć.
Była by to hańba dla ludzkości.
Wartości kultury są wspólne i

należy je pielęgnować. Łudzi za­
chodnich łączy -zachodnio-euro­
pejska kultura".

Tak więc przy lampce wina świą­
tecznego rosną wzajemne sympatie.
Wzmocni je znów „Sylwester". A ge­
nerałowie niemieccy, słuchając no­
wego przemówienia ministra Hynde
w języku niemieckim, pomyślą, że je­
dnak id<=a odwetu nie jest abstrak­
cyjnym pomysłem. .

Na fundusz wyburczy PPR
(Dalszy ciąg na str. 2-giej)

Duda Jerzy, Pajączkowski Marian,
Miękinia Zdzisław wpłacili po 1000 zł
i' wzywają Piotrowskiego Mieczysła­
wa, Piątka Rudolfa, Lehra Jana,
worskiego Stanisława, Jaśkiewicz
fię, Kosacza Tadeusza, Geilbarda
niela Winiewskiego Kazimierza,
rowitzą, Byśka, Jakubowicza, Będne-
ra i Hanuszczaka.

Grykowa Maria wpłaca 500 zł i wzy­
wa Wiirską z PCH i Przybylskie;; o

ze Zjedn. Przemysłu Papierniczego..

Ja-
Zo-
Da-
Ho-

Przyfecie w Warszawie
na cześć ministra belgijskiego

WARSZAWA. Stołeczna Rada Na­
rodowa i zarząd miejski Warszawy
podejmowały bawiącego w Warsza­
wie belgijskiego ministra odbudowy i

przywódcę belgijskiego ruchu oporu
Terfwe, który przybył w towarzy­
stwie swej małżonki oraz szefa bel­
gijskiego . min.. odbudowy i radcy
poselstwa Eeman i jego małżonku Ze

Kandydaci na Nn Q
posłów z listy iii u

Okręg nr 46 (Kraków)
1) dr Drobner Bolesław, chemik —

przewodniczący WK PPS (PPS);

Ministrowie nie mogą

porozumiewać się przez telefon
PARYŻ (Obsł. wł.) Przedwczo­

raj wykryto dalsze człony szero­
ko rozgałęzionej szajki szpiegow­
skiej pracującej na żołdzie gen.
Franco. Centrala jej mieściła się
nad Zatoką Biskajską. W aferę
wmieszani są także rdzenni Fran­
cuzi.

Duży niepokój dalej budzi, fakt

podsłuchiwań w ministerstwach
francuskich. Podsłuchiwań nie­
wątpliwie dokonywali członko-

szpfegowskiej gen.

PRZYPOMINAMY, że 31 bm. mija
termin dobrowolnych wpłat na Daninę
Narodową.

Tylko ci, którzy wpłacą do tego
dnia, mają prawo do 25’/o bonifikacji.
Urzędy skarbowe będą przyjmować
wpłaty w ciągu najbliższych 3 dni,
także i w godzinach wieczornych.

wie szajki
Franco.

Rozmowy
przez telefon,
częto poszukiwania aparatów pod­
słuchowych. Śledztwo n«e dało je­
dnak, jak dotąd, wyników. Stwier­
dzono natomiast, że były pod­
słuchiwane rozmowy ministrów
między sobą, niezależnie od ich

przynależności partyjnej.
Tak więc telefon przestał być

środkiem poufnej j tajnej rozmo­
wy pomiędzy dygnitarzami fran­
cuskimi.

były podsłuchiwane
Natychmiast rozpo-

2) prof. U. J . dr Krzyżanowski A-
dam (SD);

3) Zofia Nałkowska, powieściopi­
sarka (bezo.);

4) Strzelecki Ryszard, I sekretarfe
komitetu woj. PPR (PPR);

5) Nowicka Małgorzata, wicepre­
zydent m. Krakowa (PPS);

6) Przyboś Julian, literat, (PPR);
7) Bocian Zygmunt, działacz spot

(PPS);
8) Arczyński Ferdynand, publicy­

sta, sekretarz gen. SD (SD);
9) Korta Adam, pułkownik;
10) ........... . .........................

—

U):
wiec I

13)
(PPR) ;

14) Lis Stanisł., pracownik miejski
(PPS) .

strony polskiej brali udział w przy­
jęciu m. in. min. Kaczorowski, min.
Jędryćhowski, prezydent . Tołwiński,
przedstawiciele związku b. więźniów
politycznych, Związku Walki Zbroj­
nej i partii politycznych.

Przedstawiciel związku b. więźniów
politycznych dr Chromecki, udekoro­
wał belgijskiego działacza i ministra
oraz jego małżonkę honorową Odzna­
ką polskiego związku b. więźniów
politycznych.

Minister belgijski Jean Terfve w

głębokim przemówieniu podkreślił
wspólność losów historii Polski i Bel­
gii. Na przestrzeni ostatnich 25 lat —

mówił minister Jean Terfve — Pol­
ska i Belgia razem cierpiały i razem

walczyły. Zwiedzając Warszawę, pa­
trząc na te okropne zniszczenia, na­
rody muszą wyciągać naukę dla sie­
bie i świata. Kraje wschodniej Euro­
py — mówił gość belgijski — zwra­
cały 6ię dotychczas ku zachodowi,

szukając tam nauki i doświadczeń,
ale dziś, mam wrażenie, że Europa
winna zwracać się ku wschodowi,
W roku 1946 zachód mógł
nauczyć z doświadczeń
wschodnio- europ ejskich.

*

Min. Terfye przybył w gbdzinacih
rannych do Katowic. Jednocześnie
przybyła delegacja górników polskich
i Belgii. Przybyłych powitały liczne

delegacje górnicze z pocztami sztan­
darowymi i orkiestrą oraz przedsta­
wiciele władz.

Goście zwiedzili' kopalnię „Wujek”
interesując się żywo zarówno stro­
ną techniczną, jak i życiem górni­
ków.

Min. Terfve w towarzystwie Pola­
ków z Belgii zwiedził również kolonię
górnicze, które swym urządzeniem
wywołały szczery jego podziw. W

godzinach wieczornych min. Terfve
udał się na Dolny Śląsk.

się wiele
narodów

Pierwszy rząd żydowski
powstanie w Paryżu

Wilkoń Piotr, kolejarz (PPS);
Mrugacz Tad„ robotnik-metalo-
(PPS);

Kozub Wł., robotnik-kaflarz

Ankara
PARYŻ (obsł. wł.). Fakt zapowie­

dzianej wizyty Abdullaha transjor-
dańsklego w Ankarze komentowany
jest szeroko we francuskich kołach

politycznych. Wizyta ta ma oficjalnie
na celu wzmocnienie więzi Arabów
i postawy politycznej Ligi Arabskiej.
W Paryżu nie ukrywa się wcale nie­
chęci dla organizacji arabskiej jako
tworu proangielskiego i antyfrancu­
skiego.

Niechęć tę jeszcze wzmocniło ko­
kietowanie przez gen. Franco Ligi A-
rabsklej i jego nieoficjalna propo­
zycja, by uczynić z Marokka hisz-

pańskiego „niezależne" państwo
wchodzące w skład Ligi Arabskiej.
Gen. Franco... miałby tylko otrzymać
w tym „suwerennym"
wojskowe.

Francja nie zamyka

Okręg nr 48 (Myślenice)
1) Polewka Adarp, literat (PPR);
2) Blak Józef, rolnik, przewodniczą­

cy Woj. Zarządu SL (SL);
3) Kowalczyk Stanisław, rolnik —

przew. OKZZ (PPS);
4) Garncarczyk Jan, rolnik (SL);
5) Wnęk Józef, rolnik, wójt gminy

Rabka (PPR);
6) Jasiuk

(PPS);
7) Kuszko
8) Rzeszut

9) Bergier
10) Nasierowski, adwokat, przewo­

dniczący WRN (SD);
11) Wróbel Kaz., rolnik (PPS);
12) Budzirzyski Maks., rolnik, wice­

prezes Woj. Zarządu. S . Chł, (PPR);
13) Sabała Franciszek, rolnik (SL);
14) dr Dąbrowski Kazimierz, lekarz

(PPS);
15) Górnicki Jan, przewodniczący

Woj. Zarządu ZWM (PPR);
16) Greń Adolf, kolejarz (PPS).

Andrzej, wicedyr. PKP

Eugen., generał;
Mieczysław (SL);
Antoni, kolejarz (PPS);

państwie bazy

Francja nie zamyka oczu i uszu na

propagandę Ligi Arabskiej na czele

z AZzam Paszą, by włączyć północne
kolonie francuskie — Trypolis, Tunis
i Algerię do Ligi. Jest widoczne, że

za tymi propagandzistami stoi An­
glia. . Już zły przykład dała ona w

sprawie Syrii i Libanu.
Abdullah pojedzie do Ankary ja­

ko agent Anglii.

Porwanie ofcera

brytyjskiego w Palestynie
JEROZOLIMA (PAP). Dwóch terro­

rystów żydowskich porwało z hotelu
w miejscowości Nadhanya, oficera ar- .

mii brytyjskiej. Przypuszcza 6ię, że
oficer ten został porwany w celu wy­
mierzenia mu kary chłosty, według
zapowiedzi terrorystów żydowskich.

NOWY JORK. W Paryżu ma po­
wstać pierwszy tymczasowy rząd ży­
dowski na emigracji. Peter Bergson,
przewodniczący „Żydowskiego Komi­
tetu Wyzwolenia Narodowego" udał

się do stolicy Francji, by współdzla-

łać przy jego utworzeniu. Bergson o-

świadczył, że nowy rząd zagwaranto­
wałby wszystkim obywatelom Pale­
styny równe prawa 1 prowadziłby,
repatriację uchodźców żydowskich,
znajdujących się w Europie.

Chili uważa terytoria
podbiegunowe za swoje

Przedwczoraj podsekretarz stanu

USA Achcson oświadczył, że rząd je­
go nie uznaje żadnych roszczeń tery­
torialnych innych państw na obsza­
rach arktycznych. Nie inne zdanie

jest Anglii, lecz nie przeszkodziło jej
to zakomunikować, że w zatoce Mar-

gerity prawdopodobnie nię znajdzie
się już miejsca dla ekspedycji ame­
rykańskiej.

A tymczasem wczoraj rzecznik rzą­
du chilijskiego oświadczył, że bada­
ne obecnie tereny należą się praw­
nie Chili, jako że są naturalnym
przedłużeniem pasma Andów. Rzecz-

nik powiedział, że Chili wcale nie
kończy 6ię na północnych brzegach
Oceanu.

Rząd australijski zakomunikował
znów o budowie stacji badawczej na

Antarktydzie. Rzekomo i Australia
nie rości 6obie pretensyj. do podbie­
gunowych terytoriów. Oświadczono,
że stacje badawcze udostępnione zo­
staną ekspedycjom innych państw.

„DEMILITARYZACJA"
BRYTYJSKICH KOMISJI

KONTROLNYCH
BERLIN (PAP). Jak wynika z mie­

sięcznego sprawozdania brytyjskich
władz okupacyjnych, opublikowanego
w Berlinie, brytyjska komisja kontrol­
na w północnej Nadrenii od 1 stycz­
nia została zdemilitaryzowana. Tylko
25% urzędników rekrutować się bę­
dzie z personelu wojskowego, pozosta­
łymi będą osoby cywilne. „Demilitary-
zacja" komisji kontrolnej w całej stre­
fie brytyjskiej poczyniła duże postę­
py. W końcu listopada na każdego u-

rzędnika wojskowego wypadło 2 cy­
wilów.

Odwołanie urlopów
w marynarce francuskiej

PARYŻ (PAP). Jak donosi dziennik
„Combat" marynarze i lotnicy z lot­
niskowców „Beran”, „Colosus" i

„Dixmude" oraz z lekkich krążowni­
ków „Fantasąue" i „Tiomphant", któ­
rzy korzystali właśnie z urlopów, zo- .

stali odwołani do swej bazy w Tulo-
nie. Dziennik łączy to odwołanie ze

sprawą Indochin.

Demonstranci włoscy
konfiskują mąkę

RZYM (PAP). Jak donosi radio

rzymskie, demonstranci w Palmi,
w miejscowości położonej u czubka

„Buta Włoskiego" zatrzymali pociąg
towarowy i zabrali przewożone wor­
ki z mąką, wręczając je miejscowej
spółdzielni w celu zaradzenia trudnej
sytuacji aprowizacyjnej w tej oko­
licy.
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Stosunki handlowe z Polskę
tzłotym interesem

Opinia belgijskiego dziennika
a co z „Żelazną kurtyną"?

W dzienniku, belgijskim „Le
Drape-au Rouge" (Czerwony
Sztandar") znajdujemy uwagi o

możliwościach handlowych mię­
dzy Belgią a Polską.

— Gdzie znaleźć nowe rynki
zbytu dla produkcji krajowej? —-

zapytuje wspomniany dziiennik. —-

„Ekonomiści li to nie wyłącznie
belgijscy —- radzą nam spojrzeć
na wschód"...

Ba, a sławetna „żelazna kurty­
na"?!

BAJKI A RZECZYWISTOŚĆ
Otóż mimo bajek rozpuszcza­

nych złośliwie na temat tej „kur­
tyny" — wymiana handlowa pol­
sko-belgijska „jakoś" się odbywa,

Niemcom: Goud bye!
JaŁ odbywa się wyjazd
przedstawicieli

Henemrolku

z Polski
(K) Wysiedlanie Niemców z Ziem

Odzyskanych dobiega końca. Tak sa­
mo Gdańsk pozbywa się balastu. O -

statoie 8 tysięcy, które zamieszkuje
miasto — transportami po tysiąc kil­
kaset osób opuszcza przeważnie bez
żalu Polskę —- tak jak i my pozby­
wamy się ich z westchnieniem ulgi.
Przed dostaniem się do wagonów,
które ich dowiozą na miejsce przezna­
czenia muszą przejść przez obótz repa­
triacyjny wie Wrzeszczu. ,/Narwik".

„NARWIK WE WRZESZCZU"

W „Narwiku" — za drutami wi­
dnieją baraki. Główny barak stoi w

środku, tam załatwia się ostateczne

formalności, sprawdza papiery. Przez
bramę wjazdową suną sznury wóz­
ków, ciągnionych przeważnie przez
kobiety... Często jadą wysoko wyła­
dowane wozy, nie rzadko auta cięża­
rowe. Zabierają ze sobą cały swój
dobytek ci, którzy tak bardzo dbali,
żeby w podobnych sytuacjach nas

ograniczyć do kufereczka 25 kg ma­
ksimum. Poza rzeczami osobistymi czy
gospodarskimi wolno im na głowę za­
brać: 1.000 marek, dwa pierścionki,
kolczyki i zegarek. Porządek w obo­
zie panuje wzorowy. Humory są do­
bre — nie można się dziwić, repa­
trianci są dobrze karmieni, trzy ra­
zy dziennie i niczego im nie brak.

. Tłum kręcący się po obozie i zdą­
żający z różnych stron, to w wię­
kszości kobiety. Ubrane praktycznie
(przecież to Niemki!) w spodnie, gło­
wy okręcone kolorowymi chustka­
mi, wysokie buciki z wywiniętą skar­
petką, nie ma obawy, że zmarzną!

flasza ,an£ieta teatralna
Udzielamy dziś głosu krakowiani­

nowi

OB. EUGENIUSZOWI JAROSZYŃ­
SKIEMU

który w nader obszernym liście pró­
buje nawiązać dyskusję z wydruko­
waną z ramach naszej ankiety wypo­
wiedzią ob. Zygmunta Szumskiego.

Pisze on m. in.: „ceny biletów nie
są jedynym powodem obniżenia się
frekwencji teatralnej, — a zresztą po­
wiedziałbym, że sprawa frekwencji
nie przedstawia się katastrofalnie, bo­
wiem często, chcąc iść do teatru do-
wiadmujemy się, że

WSZYSTKIE BILETY

SĄ WYSPRZEDANE.

A zresztą co szary człowiek może po­
wiedzieć na temat teatru? Nic. A je­
żeli coś to raczej bardzo mało. Nie
trzeba specjalnej zdolności, by zau­
ważyć, że „James” bardziej się podo­
ba temu „szaremu człowiekowi", niż
„Tessa", czy „Miasto w dolinie".
„Szary człowiek" nie widzi w tym
piękna — woli iść do kina lub foto­
plastykonu. Trzeba przyznać, że ceny
są jednak dla niektórych zbyt wyso­
kie — normaln e jednak nasz „szary
człowiek” wydaje przeciętnie 400 zł
tygodniowo na wódkę, ale za bilet do
teatru za 190 zł „nie jest w możności

zapłacić".

a nawet coraz bardziej się rozsze­
rza.

W czasie od stycznia 1946 r. do
czerwca Polska importowała to­
wary z Belgii na sumę 4 miliar­
dów 500 milionów złotych, nie lin
cząc dostaw UNRRA. Natomiast
polski eksport wyniósł w tymże
okresie zgórą 3 miliardy złotych.

Mimo wyimaginowanej „kur­
tyny" Polska zawarła umowy han­
dlowe Z ZSRR, Szwecją, Danią,
Norwegią, Jugosławią, Węgrami,
Rumunią...

'

Drugie miejsce po
ZSRR zajmuje w handlu zagrani­
cznym Polski Szwecja, wywożąc
maszyny j narzędzia na sumę 110
milionów złotych. Polski eksport
do Szwecji objął 988000 ton wę­
gla.

Roi się od dzieci różnego wieku, są
starzy mężczyźni, młodych nie zoba­
czysz na lekarstwo. Po Ostatnich for­
malnościach Niemcy idą do kąpieli i
dezynfekcji, i dostają zaopatrzenie na

5 dni.

Przy sprawdzaniu personaliów zda­
rzają się sceny bardzoz, charakterysty­
czne. Osoby o nazwisku czysto pol­
skim upierają się przy tym, że są
Niemcami (przypuszczalnie słusznie,
jeśli się takimi czują), a staru­
szek o imieniu i nazwisku Czysto nie­
mieckim przysięga, że się czuje Po­
lakiem i chce tu pozostać. Taką spra­
wę przekazuje się do sprawdzenia.
Zostają na razie wszyscy ci, którzy
są chorzy. ,

Echa zakopiańskie
Zakopane przed wyborami

W Zakopanem odbyło się pierwsze
wspólne zebranie członków Polskiej
Partii Robotniczej i Polskiej Partii

Socjalistycznej, mające na celu omó­
wienie wszystkich zagadnień przed­
wyborczych, w duchu zawartego po­
rozumienia i solidarności klasy robo­
tniczej. Mówcy z obu partii podkre­
ślali konieczność skonsolidowania

wysiłków w akcji przedwyborczej. Na
terenie Podhala, utworzono wspólne
komitety wyborcze.

Wywody dalszych mówców spotka­
ły się z gorącym przyjęciem przez
zebranych. Odśpiewaniem „Czerwo­
nego sztandaru" zakończono pierwsze
wspólne posiedzenie członków partii
robotniczych.
MIEJSKA RADA NARODOWA
W ZAKOPANEM BEZ PSI

Wobec rozwiązania organizacji te­
renowej PSL w powiecie nowotar-

Co do krytyki teatralnej p. Szumski
ma rację — krytyka nie spełnia swe­
go zadania (w pewnych dziennikach).
Powinno się znać sztukę i być samo­
dzielnym w jej krytyce. Każda recen­
zja zawsze nacechowana jest pewną
stronniczością, dlatego lepiej nie su­
gerować się poszczególnymi krytyka­
mi, lecz dany utwór zobaczyć same­
mu (przykład... recenzja redaktora

Balickiego ze sztuki „Przejrzały oczy
nasze”).

Co do młodzieży szkolnej to p.
Szumski przeliczył się, twierdząc, iż
teatr jest najnudniejszym zjawiskiem
w dziejach szkolnych. Przeciwnie ja
sam jestem studentem i należę do sek­
cji piłki nożnej KS Cracovia, ale na

przedstawienia teatralne uczęszczamy
z zapałem tak, że dyrekcja Teatru

Miejskiego nie jest w stanie sprostać
zapotrzebowaniu na bilety (które o-

trzymujemy po 50 szt.).
A oto co pisze czytelnik, ukrywają­

cy się pod pseudonimem
STARY BYWALEC TEATRU

Nie chciałbym zabierać głosu w i-
mieniu wielu, jestem jednak pewien,
że spostrzeżenia moje pokrywają się
z opinią znacznej większości teatro­
manów. Żyjemy obecnie w nader
ciężkich czasach, przeto wskazanym
byłoby, ażeby widz przynajmniej na

chwilę mógł zapomnieć o męczących

POLSKA PIERWSZORZĘDNYM
DOSTAWCĄ WĘGLA

Belgia odczuwa w tej chwili do­
tkliwy brak węgla, mimo, że Za­
głębie Ruhry nie jest od niej od­
dzielone żadną „kurtyną". Wę­
gieł amerykański trzeba opłacać
po 50 doi. za tonę!

Produkcja węglowa Polski
— czytamy w dzienniku bel­
gijskim — osiągnęła już pra­
wie poziom produkcji Zagłę­
bia Ruhry i w najbliższej
przyszłości poziom ten prze­
wyższy. Musimy za przykła­
dem Francji, a nawet Argen­
tyny, która importowała o-

statailo 30.000 ton polskiego
węgla — zrozumieć, że Pol­
ska jest pierwszorzędnym do­
stawcą węgla.

Nie powinniśmy oczywiś­
cie kierować siię żadnymi
względami uczuciowymi: in­
teres to interes. A stosunki
między Belgią a Polską mogą
być złotym interesem.

Na fundusz wyborczy PPR

(Dokończenie ze str. 1-szej)
Michalik Józef wpłaca 3500 teł i

wzywa dyr. Hudesa, dyr. Grocholę,
dyr. Jaworskiego, dyr. Piotrowskiego
i mgr. Tyńca.

Krzywdział Eugeniusz, Il-gi sekre­
tarz ÓKZZ, wpłaca 1000 zł i wzywa

Sobocińską Sabinę, Górską Jadwigę,
Żak Teofilę, Romanowską Helenę,
Wacławka Adama, Kasperka Bolesła­
wa, Smalca Kazimierza i Kozłowa
Walerego.

Gier Stanisław wpłaca 500 zł i wzy­
wa Surmiak Władysławę, Stachurkę
Romana, Malik Stanisława, Macha
Stefana, Zająca Franciszka. Kutyń-
skiego Włodzimierza, Zycha Józefa,
Knitową Marię i Pociągła Józefa.

Wadas Władysław wpłacił 500 zł i

wzywa Tawrela Pawła, Kurowskiego
Bolesława, Swiętonia Eugeniusza, Bo­
gdańskiego Mariana, Sobczyk Włady­
sława, Szatana Piotra i Będkowskiego
Juliana,

skim, połączone kluby radnych PPR
i PPS wystąpiły z wnioskiem wyklu­
czenia z Miejskiej Rady Narodowej
wszystkich radnych z ramienia PSL.
Wniosek przeszedł przygniatającą
większością głosów, wobec czego nie

dopuszczono do ślubowania nowego
członka PSL oraz skreślono pozosta­
łych radnych PSL, którzy przezornie
na zebranie nie przyszli. Na miejsce
radnych PSL wejdą przedstawiciele
Związku b. więźniów politycznych i

innych organizacji społecznych, któ­
rzy dają gwarancję rzetelnej pracy
w MRN, a nie wprowadzania ROZBI-
JACKIEJ POLITYKI i siania nieufno­
ści w społeczeństwie.

Na tym samym posiedzeniu uchwa­
lono jednogłośnie nazwać drogę iz Za­
kopanego do Kuźnic ALEJĄ IGNA­
CEGO DASZYŃSKIEGO.

St. Karp.

go troskach dnia codziennego i upa­
jać się pogodną komedią — bo trage­
dii i dramatów mieliśmy dosyć. U-

możliwcie więc widzowi za jego cięż­
ko zapracowane grosze mile i beztro­
skie spędzenie wieczoru w teatrze.

„TEATROMAN" M. W.

Uważam, iż Wielce konieczną i po­
żyteczną inicjatywą pochwalić się
może redakcja „Echa Krakowa", któ­
ra prowadzi na swych łamach ankietę
teatralną.

Po raz pierwszy pozwolono wypo­
wiedzieć się szaremu widzowi teatral­
nemu na temat blasków i cieni życia
teatralnego.

Sezon ubiegły podobał mi się bar­
dziej niż obecny i przypuszczam, iż nie
jestem w swej opinii odosobniony.
Największym wydarzeniem teatralnym
ubiegłego sezonu była prapremiera
„Dwóch' teatrów” (Szaniawskiego).
Doskonałe były również sztuki (wy­
stawiane w teatrze im. J. Słowackie­
go) „Wilk; w nocy”, „Zemstą”, „Pe-
nelopa", „Panna Malicżewska”, „Ucie-
kła mi przepióreczka", „Skiz".

Uważam, iż zupełne wyeliminowa­
nie repertuaru lekkiego spowoduje w

niedalekiej przyszłości dalszą i jesz­
cze znaczniejszą zniżkę frekwencji.

Wreszcie sprawa cen wymaga jak
najszybszej reformy. Nie każdego
stać na zapłacenie 105 zł za najgorsze
miejsce w małej sali Starego Teatru,
a przecież. entuzjastami teatru są nie
tylko, szabrownicy,, lecz również aka­
demicy.

Oskarżony wie,
co to jest szpiegostwo?

(Dalszy ciąg procesu w Katowicach)
Chrustowski przyznał się do zbie­

rania informacji politycznych, woj­
skowych i gospodarczych, o charak­
terze szpiegowskm i przekazywania
lich nielegalnej organizacji. Jak

'twierdzi, dopiero po pewnym czasie
dowiedział się, że. informacje te zbie­
rane są dla WiN-u . Za usługi te

przyrzeczono mu wynagrodzenie pie­
niężne, które miało objąć m. in.
zwrot kosztów podróży, wydatków
kawiarnianych i in. Zapytany, w ja­
kim celu zbierał te informacje, osk.
Chrustowski odpowiada bez obsło-
nek: „żeby wykazać niedociągnię­
cia”.

Oskarżony wyjeżdżał również do
Krakowa, dokąd zawoził Ralskiemu
zebrane przez siebie informacje i
skąd z kolei przywoził nielegalną li­
teraturę. Oskarżony Chrustowski ob­
ciąża bardzo silnie współotskarżone-
go Szczeipkę. Zeznaje on, że Ralski
polecił mu dostarczać informacji

Noworoczny numer

„Echa“ ukaże się w po­
dwójnej objętości i koszto­
wać będzie 6 zł.

Trzy tysiące zł.
za święta.••

to dużo?...
(K) W Warszawie nie ma rzeczy,

której by nie można kupić. Obok skle­
pów najliczniejszych z artykułami
pićrwszej potrzeby i niebywałej ilo­
ści barów wszelkiego autoramentu,
istnieją sklepy luksusowa czy też

sklepy spożywcze, gdizie można ku­
pić rzeczy najbardziej wyszuka­
ne dla podniebienia: pomarańcze,
ananasy, daktyle, migdały, koniąki,
szampan. Obok tego wspaniałe domy
mody, gdzie za modele zagraniczne
płaci się... setki tysięcy złotych. Aż
człowieka ciarki przechodzą z wra­
żenia.

Nie można się dziwić, że ten i ÓW
z urodzenia (a nie zawodu) statystyk,
postarał się obliczyć, tak na plus
minus, ile na głowę warszawiaka
wypadało wydanych na święta pie­
niędzy — otóż podobno trzy tysiące!

Po przeliczeniu na walutę przed­

Zakamieniały bigot
porgbał

żonę
siekierą

•

Kto by sądził, widząc go, idące­
go prawie codzień do kościoła z

książką do nabożeństwa i różań­
cem, słysząc jak wzywa ludzi do

czynienia pokuty, że taki zaka­
mieniały bigot stanie przed kra­
tami sądu. I to oskarżony o po­
tworne morderstwo własnej żo­
ny.

Michał Makulski był nauczy­
cielem we Włocławku. Pewnego
diniia sąsiedzi usłyszeli głośną
sprzeczkę Makulski.ch. Okazało
się, że chorobliwy bigot (jak go
scharakteryzowali świadkowie)
pod wpływem sprzeczki zarąbał
żonę siekierą, potem umieścił jej
zwłoki w worku pod łóżkiem. O
co im poszło?

O to, że żona miała się wyśmie­
wać z jego niezaradności życio-

Zagospodarowanie Ziem Odzy­
skanych - dźwignia odbudowy

całej Polski

Szczepce, który wypłacał mu należne
„honorarium". Chrustowski zeznaje
również, że w pewnej rozmowie z

osk. Szczepko powiedział, iż „cała ta

sprawa nie ma sensu i należy się z

niej wycofać".
Przewodniczący: — A czy był sens

dostarczać informacji Ralskiemu w

ciągu kilku miesięcy? Oskarżony mil­
czy.

— Ża co oskarżony brał pieniądze?

Oskarżony plącze się w odpowie­
dzi na to pytanie, natomiast dość
dokładnie podaje, kiedy i jakie sumy
otrzymał od Rajskiego i od Szczepki.
Przewodniczący zapytuje oskarżone­
go, czy wie, co to jest szpiego­
stwo?

Oskarżony: Wiem, czytałem o

tym w książkach.
Przewodniczący odczytuje frag­

menty notatek, robionych przez Chru-
stowskiego dla WiN-u . Są wśród
nich wiadomości o ruchach wojsk, o

działalności władz bezpieczeństwa, o

wewnętrznych sprawach poszczegól­
nych organizacyj politycznych. Cha­
rakterystyczne jest, że wśród za­
pisek tych znajdują się również bar­
dzo krytyczne glosy przeciwko... ak­
cji wysiedlania Niemców. WiN-ow-
com nie podobało się, że Niemcy są

wysiedlani z ziem polskich na Zacho­
dzie.

wojenną w stosunku do cen, nie by­
ło by to dużo, ale na dzisiejsze nasze

możliwości ogólne (podkreślam ogól­
ne: średnia przeciętna) i zubożenie
powojenne jest to jednak zbyt dużo!

Jednym słowem Warszawa: przeja­
dła, przepiła, „przeświętowała" l*/i
miliarda.

I znowu to brzmi imponująco, ale
jeżeli weźmie się pod uwagę, że po­
marańcza kosztuje kilkaset złotych,
puszka ananasa zależnie od jakości
3.500 zł., migdały około 4.000 tys. zł.
za kg, a szampan 15 tys.!!, to w tych
świętach warszawskich (3.000 zł. ,,n-a

łepek") na pewno nie było zbytku,
nie było sadzenia się na rzeczy nad­
zwyczajne. Tylko te konieczne, tra­
dycyjne, zwyczajne mocno na pewno
podlane spirytusem dały taką prze­
ciętną.

Wej. Makulski zarzucał jej nadto

lekkomyślne prowadzenie się.
Kiedy w toku przewodu sądo­

wego dla sprawdzenia poczytal­
ności umysłowej umieszczono go
w szpitalu psychiatrycznym w

Tworkach — po wyjściu z zakła­
du Makulski zmienił swe zezna­
nia, twierdząc, że nic nie wie
o zabójstwie żony. Zaczął przed­
stawiać ją jako ideał kobiety.

Sąd skazał go na 15 lat więzie­
nia.

Spółdzielczość wpłaciła
na Daninę Narodową

ponad 800 milionów zł.

(PAP) Wpłaty Spółdzielni Spożyw­
ców Rolniczych, Samopomocy Chłop­
skiej, Mleczarskich, Kredytowych i

innych na Daninę Narodową wynoszą
dotychczas 550 milionów złotych.

Ponadto Związek Gospodarczy Spół­
dzielni RP. „Społem" wpłacił 270 mi­
lionów złotych.

•

Fabryka zapałek
opiekuje się dziećmi

autochtonów

(PAP) Komitet Opieki nad Dziećmi
Autochtonów przy fabryce zapałek w

Olsztynie uruchomił szkołę powszech­
ną we wsi Gady. Dzieci warmińskie,
uczęszczające do przedszkola, są pod
stała opieką Komitetu. Przed święta­
mi mali Warmińczycy otrzymali od
Komitetu choinkę i podarunki gwiazd­
kowe.



Jak panu dam
w mordę

Przed niedawnym czasem w „Dzien­
niku Polskim" ogłoszone zostały prze-

• pisy sędziowskie w punktowaniu, ja­
kie należy stosować w rozgrywkach
bokserskich. Z przepisów tych moż­
na było łatwo zorientować się, jak

. należy punktować, i co czynić ma na

ringu sędzia ringowy.
Ale — najprawdopodobniej przepi­

sy te, nie zorientowały wszystkich!
Ani fanatycznej publiczności, ani —

co jest bardzo smutne — sędziów bo­
kserskich.

Publiczność, ta jest usprawiedliwio­
na, bo trudno, płaci i wymaga, wzglę­
dnie chce by jej pupile wygrywali.
Czasami nie ma słuszności a zdaje się
jej, że ją ma i dlatego ryczy i gwiż-
dże niezadowolona z werdyktu. Ale
cii drudzy, sędziowie — tym zdaje się,
że są dyktatorami i jeśli oni tak chcą,
to przepisy mogą mówić swoje a oni

swoje!
Byłem na ostatnim meczu bokser­

skim w Krakowie, na którym nie tyl­
ko według mnie, ale i według wielu
innych, goście wygrywali walki na

ringu, — lecz werdykt sędziowski
brzmią! inaczej!

Cieszyli się fanatycy, bo ci zwy- ■
Me mają rację, lecz sędziowie — ci
zdeli egzamin najgorzej. Gdy przed
paroma , tygodniami- gościła w Krako­
wie pewna śląska drużyna bokserska,
kierownik jej, wyraził się bardzo
sceptycznie o znanym w całej Polsce,
krakowskim systemie sędziowania.
Miał rację! Tylko w Krakowie tak
źle się sędziuje.

Poza tym, nie wypada, by koledzy
z WSS, wpływali apodyktycznie na

swego kolegę przy stoliku sędziow-
. skim, który, nota bene, jest spoza
Krakowa. Nic dziwnego, że taki oby­
watel sędziuje później błędnie, chcąc

,. jako tako wyjść, w. oczach swych ko-
- lęgów po fachu.

Nie wypada również, by sędzia,
który za chwilę ma sędziować dalsze
walki w ringu (było dwu sędziów na

tym meczu) siedząc przed tym na sa­
li, — wyrażał się do widza reklamu­
jącego werdykt sędziowski w sposób
bardzo grubiański: „jak panu dam w

mordę...!‘‘
Później, na ringu — osobnik ten

popełniał tak fatalne błędy w sędzio­
waniu, że wymyślali na niego jego
właśni koledzy klubowi — sędziowie.

Wygrać można i należy — ale na

ringu, w sposób określony przepisa­
mi, które honorować należy. Ale je­
śli się jest słabszym lub też jeśli się
wygrać nie potrafi z braku umiejęt--
ności, należy też umieć przegrać z

honorem.
A już wprost nieładnie, jeśli do

wygranej pbmagają sędziowie — ko-
Jędzy klubowi! ski

2ad atakiem szpady i szabli
W niedzielę

29 b. m. odbyły
sięwsaliP.T.
G. „Sokół" —

pierwsze po woj­
nie w Krakowie

zawody szer­
miercze.

Miało to byc
spotkanie Pol

ski Południowej z Polską Północną,
celem wyłonienia reprezentantów na

międzynarodowy mecz z Czechosło­
wacją w Zakopanem.

Mieliśmy zobaczyć szermierzy łódz­
kich, śląskich i krakowskich. Nieste­
ty Łodzianie nie przyjechali (dlacze­
go?) a organizatorzy zawodów zapo­
wiedzieli, że walczy Śląsk przeciwko
Krakowowi!.

Tak jednak nie było. Spotkały się
bowiem „Pogoń" (Katowice) ze „So­
kołem" (Kraków).

Zawody stały na ogół na nisk m po­
ziomie. Zwyciężyła zdecydowanie ka
tcwicka „Pofloń", zarówno w szpadzie
jak i w szabli.

Barw Śląska bronili: Nawrocki, So-
bik. Wójcik i Zaczyk. Drużyna kra

kowska wystąpiła w składzie: Czy
żowski, Malik, Scłtan i Zawadzki z

tym, że w szpadzie zamiast Sołtane

wystąpił Mroczek, a w szabli zamiis'

Krzywieck:ego — Malik.

Wyniki techniczne zawodów są na

stęp idące:
w szpadzie: POGOŃ—SOKÓŁ 11:5

(w szpadzie walczono do trzech tra­
fień).

Czyżowski (Kraków)—Wójcik (Si.)
3:2.

Sobik (Sl.)—Krzywiecki (Krak.) 3:1.

Bokserzy śląscy coraz częściej
goszczą w Krakowie

Concordia (Knurów)-Wisła 8:8
Sympatycy spor­

tu bokserskiego
wykazują coraz to

większe zaintere­
sowanie, czego do­
wodem była szcze­
lnie wypełniona
widzami hala ośro­
dka przy ul. Zwie­

rzynieckiej. Po ko­
lejnych wizytach
Piasta (Gliwice) o-

raz Zrywu (Świę­
tochłowice), tym razem mieli wi­
dzowie możność poznania dalszej
czołowej drużyny pięściarskiej Śląska
a mianowicie Concordii (Knurów).

Kierownictwo sekcji T. S . Wisła,
wykazując w tym sezonie ożywioną
działalność oraz dążąc do jak najsta­
ranniejszego przygotowania swej dru­
żyny mającej niebawem wstąpić w

szranki drużynowych mistrzostw Pol­
ski, wykorzystuje bliskość Śląska ja­
ko jednego z najsilniejszych ośrod­
ków pięściarskich Polski, goszcząc
coraz to inne śląskie drużyoy.

Wynikiem coraz częstszych spotkań
jest już dziś uwidaczniająca się po­
prawa formy u wszystkich zawodni­
ków. Braki techniczne, jakie dają się
zauważyć jeszcze u poszczególnych
zawodników, pokrywane są bojowoś-
cią oraz ambicją.

Faktem bezspornym jest, że praw­
dziwy szlif otrzymuje pięściarz w bo­
ju i to z przeciwnikiem silniejszym i
dlatego chociaż szanse Wisły w obe­
cnych mistrzostwach Polski są zniko­
me, niemniej jednak udział w nich
będzie miał kolosalny wpływ na po­
prawę formy u wszystkich zawodni­
ków. Drużyna Concordfi wystąpiła
do zawodów w pełnym składzie, ma­
jąc w swych szeregach takich zawo­
dników jak: Morysa, Poterpę, Sobo­
tę, Birucha, wypadła na tle Wisły ja­
ko zespół bardziej wyrównany.

Do powyższych zawodów Wisła
wystąpiła w osłabionym składzie z

powodu braku Gromali, Natkańca o-

raz Matuły.
Wynik . remisowy w żadnym wy­

padku nie odpowiada przebiegowi
walk, a przyznanie Chlipkiewiczowi
zwycięstwa nad Sobotą ma posmak
skandalu. Tego rodzaju krzywdzenie
gości na pewno nie przyczyni się do
zjednania nam sympatii i spowodo­
wać może reakcje, w konsekwencji
której bokserzy innych okręgów za-

Doskonały Sobik łatwo pokonał
„nowicjusza" Krzywiecklego.

Zaiwadzki (Kr.)—Nawrocki (Sl.) 3:1.

Niespodziewana porażka rutynowa­
nego Nawrockiego, dzięki czemu Kra­
ków prowadzi początkowo w ogólnej
punktacji 2:1.

Zaczyk (Sl.)—Zawadzki (Kr.) 3:2.

Początkowo „prowadził" Zawadzki
1:0, jednakże Zaczyk dtwa razy pod
rząd „trafia", by wygrać przy rów­
noczesnym trafieniu.

Sobik (Sl.)—Czyżowski (Kr.) 3:1.

Krzywiecki (Kr.)—Wójcik (Sl.) 3:1.

Nieoczekiwane zwycięstwo Krzy-
wieckiego.

Zaczyk (Sl.)—Mroczek (Kr.) 3:1.
Nawrocki (Sl.)—Zawadzki (Kr.) 3:1.

Pewne zwycięstwo bardzo podobają­
cego się publiczności Ślązaka.

Po zaciętej walce Wójcik (Sl.)
zwycięża Mroczka (Kr.) w stosunku
3:2.

Zaczyk (Sl.)—Czyżowski (Kr.) 3:1.

Sobik (Sl.)—Mroczek (Kr.) 3:2. —

Zwycięstwo do ostatn;ej chwili było
nie przesądzone, jednak rutyna So­
baka zapewniła mu zdobycie cenne­
go punktu.

Nawrocki (§1.) — Krzywiecki (Kr.)
3:0.

Sobik 'Sl.) — Zawadzki (Kr.) 3:2.

Czyżowski (Kr.) — Nawrocki (Sl.)
3:2. Zasłużone zwycięstwo Czyżow­
skiego nagrodziła publiczność okla-
-kami

Zaazyk (Sl.) — Krzywiecki (Kr.) 3:0.

Wójcik (Sl.) — Zawadzki (Kr) 3:1
Szabla. „POGOŃ"—„SOKÓŁ" 10:6.
Po rozegraniu spotkań w szpadzie

przystąpiono do walk w szabli (wal­
czono do 5 trafień).

przestaną składania nam wizyt.
Samo spotkanie nie stało- na spe­

cjalnie wysokim poziomie, a wyniki
techniczne przedstawiają się nastę­
pująco:

W muszej: Morys (Concordia) wy­
kazując ładną pracę nóg, wyczucie
dystansu oraz operując często nie­
bezpiecznymi hakami’ z lewej, .bez
wysiłku rozprawił się z Kobą, wygry­
wając po trzech-rundowej walce wy­
soko na punkty. Zwycięstwo Ślązaka
przyjęła publiczność z nieukrywa­
nym zadowoleniem. Stan meczu 2:0.

W koguciej Poterpa (Concordia)
dysponujący silnym ciosem, wygry­
wa z bardzo ambitnie walczącym
Glergłelem wysoko na punkty. Za­
wodnik Wisły w trzecim 6tarciu o-

padł całkowicie z sił i tylko gong u-

ratował go od nokautu. Stan meczu

4:0.
W piórkowej Lech (Concordia) sto­

czył bardzo ładną walkę z Basterem.
Zawodnik Wisły wykazał w tym spo­
tkaniu znaczną poprawę formy, nie­
mniej jednak nie mógł wygrać z do­
brze usposobionym Ślązakiem. Szcze­
gólnie utracone w drugim starciu
punkty nie był w stanie nadrobić o-

padłszy wybitnie z sił w ostatnim
starciu. Stan meczu 6:0.

W lekkiej dalsze punkty przypada­
ją Slazakom z powodu nadwagi Du­
dzika (Wisła).

W walce towarzyskiej zupełnie za­
służone zwycięstwo odniósł Dudzik,
mając nieznaczną przewagę w wszy­
stkich trzech starciach nad Widułą.

W tym. momencie z niewiadomych
przyczyn powstaje tumult wokół sto­
lika sędziowskiego i dopiero po chwi­
lowej przerwie stają w ringu zawod-

Daviscoup wraca

do swojej ojczyzny
Ojczyzną najpiękniejszego trofeum

tenisowego jest jak wiadomo Amery­
ka Północna, gdyż ofiarodawcą ■pu­
charu był Frank Davis rodem z Fi­
ladelfii. Po sukcesie Amerykanów
możemy sobie wyobrazić z jaką ra­
dością przyjęto w USA wiadomość o

triumfie nad Australią — puchar od­
będzie 10-tą podróż przez ocean, nie

Po ciekawej walce Nawrocki (Sl.)
zwycięża Czyżowskiego (Kr.) 5:3, a

Sobik (Sl.) łatwo wygrywa z Mali­
kiem (Kr.) 5:1.

Sołtan (Kr.) — Wójcik (Sl.) 5:4.

Pierwsze dwa trafienia zdobył Sołtan,
a następnie sam kolejno trzykrotnie
trafiony. Wreszcie przy stanie 4:4
Sołtan zwycięża.

Zawadzki (Kr.) — Zaczyk (Si.) 5:4.

Piękne zwycięstwo ambitnego Za­
wadzkiego.

Czyżowski (Kr.) — Sobik (Sl.) 5:2.

Początkowo Sobik prowadził 2:0, jed­
nakże Czyżowski zdobywając pod
rząd 5 „cięć" uzyskuje punkt dla
barw krakowskiego „Sokoła".

Nawrocki (Sl.) — Malik (Kr.) 5:0.

Żywiołowy Nawrocki łatwo upora!
się ze słabszym — co najmniej o kla­
sę — Malikiem.

Sołtan (Kr.) — Zaczyk (Sl.) 5:3.

Wójcik (Sl.) — Zawadzki (Kr.) 5:0.

Zaczyk (Sl.) — Czyżowski (Kr ) -5.0.
Nawrocki (Sl.) — Scłtan (Kr.l 5:3.

Wójcik (Sl.) — Malik (Kr.) 5:3.
Sobik (Si.) — Zawadzki Kr.) 5:1.

Czyżowski (Kr.) — Wójcik (Sl.) 5:4.

Sobik (Sl.) — Sołtan Kr.) 5:4.

Zaczyk (Sl.) — Malik (Kr.) 5:3.
Zawadzki (Kr.) — Nawrocki (Sl)

5:3.

Mimo fatalnie przeprowadzonej re­
klamy przez organizatorów imurezy
— zawodom nrzywlądała sie stosun­
kowo licznie zebrana publiczność,
wśród której nie zabrakło kobiet,
myślących zapewne: „jak to dobrze

dawniej bywało, gdy rycerze walczy­
li w obronie pań swoich serc".

(Pol.|

nicy wagi półśredniej Sobota (Con­
cordia) i Chlipkiewicz (Wisła). Chlip-
kiewicz atakowany niemiłosiernie

przez dysponującego niezwykle o-

strym ciosem Sobotę, wykazał wprost
niespotykaną odporność i spełniał
przez trzy rundy raczej rolę worka
bokserskiego. Przyznane mu zwycię­
stwo przyjęła publiczność z wielkim
zdziwieniem.

Wynik ten krzywdzi skandalicznie
bojowego i o klasę lepszego Ślązaka.
Stan meczu 8:2.

W średniej Birucha (Concordia) na­
cierając z miejsca z szalonym impe­
tem na Kozłowskiego już w pierw­
szym starciu wysyła go do 8 na de­
ski.

W dwóch następnych starciach zde­
prymowany Kozłowski odnajduje sie­
bie i operując coraz skuteczniej le­
wym prostym, nadrabia wiele punk­
tów, nawiązując równorzędną walkę.

Przyznanie zwycięstwa Kozłow­
skiemu jest niemniej krzywdzące dla
Ślązaka, a wynik remisowy raczej
odpowiadałby przebiegowi spotkania.
Stan meczu 8:4.

W półciężkiej Bland (Concordia)
speszony nieuzasadnionymi werdyk­
tami sędziego punktowego, poddaje
się Żbikowi i nie chcąc ewidentnie
walczyć, klęka na deski dając się
wyliczyć. Zwycięża przez k. o . Żbik.
Stan meczu 8:6.

W ciężkiej Jackowski (Concordia)
będąc najsłabszym punktem w druży­
nie gości, przegrywa w drugiej run­
dzie przez k. o. z Kolutem, ustalając
wynik dnia 8:8.

Sędziowali w ringu na zmianę Mie-

czysławski oraz Moszkowski, punkto­
wał Jaworski z Łodzi. Ż. M.

licząc jednej przejażdżki Kanałem La
Manche.

Z naszego punktu widzenia zarów­
no Australia jak i USA są takimi
potęgami tenisowymi, że nie odgry­
wa dla Polski żadnej roli czy o-

brońcą stanie się zespół Schroedera

czy Bromwicha. W każdym razie
okazało się, iż przedwojenne gwia­
zdy tj. Bromwich i Parker-Pajkowski,
którego Amerykanie zresztą nie wy­
stawili, nie dorównują młodszemu po­
koleniu. Trudno natomiast wróżyć,
aby Schroeder i Kramer mieli zapo­
czątkować nową epokę na wzór Til-
dena i Johnstona lub „muszkieterów
francuskich". Wyniki ich były zbyt
słabe w Wimbledonie, podczas gdy
Wielki i Mały Bill wykazywali i w

Anglii za każdym razem kolosalną
przewagę. Trzeba sobie zdać sprawę,
że przykład Szwecji czyli mistrza

Europy, pobitej na kwa/ne jabłko w

Forest Hills, dowodzi, iż lata wojny

Zamiast 10-ciu jedno spotkanie
w piłce siatkowej pań

Na dzień wczorajszy wyznaczony
został przez KOZPR turniej mistrzow­
ski w piłce siatkowej pań do Andry­
chowa. Prócz miejscowej drużyny
Beskidu udział w nim wziąć miały
zespoły krakowskie a to: Wisła, Spo­
łem i Olsza oraz Halniak z Makowa

Niestety z przykrością musimy
stwierdzić, iż większość wyznaczo­
nych drużyn nie stawiła się na po­
wyższe zawody. Do Andrychowa
przyjechała jedynie drużyna Olszy i
w rezultacie zamiast 10 wyznaczo­
nych spotkań odbyło się tylko jedno.

BESKID—OLSZA 2:0 (15:4, 15:10)
Dobrze grający Beskid bez wit.k

szego trudu uporał się z zespołem
ki akowskim.

Smutny ten fakt świadczący o wy­
raźnych brakach organizacyjnych
drużyn, które rde wzięły udziału w

zawodach nie powinien mieć absolu­
tnie miejsca.

Jeśli bowiem drużynę Wisły stać
na wyjazd na Mistrzostwa Polskie

Piłka nożna na Śląsku
W odbytych w dniu wczorajszym

zawodach piłkarskich o mistrzostwo

śląskiej A-klasy padły następujące
wyniki:

Ruch—Błyskawica 2:2.
Huta Pokój—WMKS 3:1.
Baildon—Śląsk 3:1.

Wawel—Kresy 4:3.
Po dotychczasowych rozgrywkach w

tabeli mistrzowskiej prowadzi w gru­
pie 1-szej Walcownia, w grupie 2-giej
Polonia Piekary, w grupie zaś 3-ciej
ZZK Katowice.

•

Grochów--!. K . S . Wrocław
12:4 w boksie

Rozegrane w Warszawie w dniu

wczorajszym w nowo otwartej hali bo­
kserskiej na Służewcu zawody pię­
ściarskie o drużynowe mistrzostwo
Polski pomiędzy zespołami I. K . S.
Wrocław i miejscowym Grochowem

zakończyły się pewnym zwycięstwem
gospodarzy w stosunku 12:4.

Zawodom przyglądało się ponad
4.000 widzów.

•

Pomorze zwycięża Śląsk
w boksie 12:4

Po odniesionej przed kilku dniami

porażce w meczu z Poznaniem roze­
grali wczoraj bokserzy śląscy w Byd­
goszczy zawody z reprezentacją Po­
morza. Zwyciężyła bardziej wyrówna­
na drużyna Pomorza w stosunku
12:4.

•

Koszykarze czescy
na tournee we Francji
PRAGA. Ostatnio opuściła Pragę

drużyna koszykarzy czeskiego klubu
AC „Sparta", udając się na 3-tygo-
dniowe tournee po Francji. W czasie

swego pobytu we Francji Czesi roze­
grają szereg spotkań, m. im. w Pary­
żu Bordeaux, Nicei, Lyonie, Tuluzie
i Marsylii.

o wiele bardziej dały się we znaki
naszemu kontynentowi, aniżeli Jan­
kesom, w których kraju piłki teniso­
we „dojrzewają" w nieznanej dla nas

obfitości.
Wszelkie listy światowe ułożone

przed finałem pucharu, przekreślił za

jednym zamachem niespodziewany w

tej wysokości sukces Stanów, a zbli­
żające się mistrzostwa Australii wy-
każą dopiero • definitywnie, czy nie

był to tylko chwilowy spadek formy
Bromwicha et comp.

Ogólne zestawienie dotychczaso­
wych zwycięstw w mistrzostwie dru­
żynowym . świata w tenisie (za wy­
jątkiem lat, gdy puchar Davisa zdo­
bywano walkowerem) jest następuj ą-

. cy:
USA: 13 zwycięstw

Anglia: 8 zwycięstw
Australia: 7 zwycięstw
Francja: 6 zwycięstw.

W roku przyszłym, w myśl prze­
pisów zwycięzcy strefy europejskiej
i amerykańskiej zmierzą się ze sobą
w Ameryce, aby potem z gospoda­
rzami Forest Hills walczyć w Wiel­
kim Finale...

W. H.

do Gdańska to również powinna chy­
ba zjawić się w Andrychowie.

Podobnie ma się historia ze Spo­
łem. Jeśli sport ma być traktowany
tylko jako rozrywka to można to ro­
bić bez zgłaszania się do odpowied­
nich związków. Sądzimy, że zarząd
KOZPR-u wyciągnie jak najdalej idą­
ce konsekwencje i ukarze przykład­
nie wyżej wymienione drużyny.

(to;

Hok°j kanadyjsk’ coraz

popularniejszy w ZSRR

MOSKWA. Hokej kanadyjski robi
się coraz bardziej popularny w

Związku Radzieckim. Ostatnio zosta­
ły zorganizowane mistrzostwa przy
udziale najlepszych 12-tu drużyn.
Dotychczasowy hokej w ZSRR był
grany według zupełnie innych prze­
pisów. Był to tzw. „hokej-bandy".
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Polski hokej woła o sprzęt
CO POKA2E WISŁA!

Sensacyjne zwycię­
stwo hokeistów kra­
kowskiej Wisły nad

drużyną K. T. H. z

Krynicy, jest miłym
prognostykiem odra­
dzającego się hokeja
krakowskiego. Obok

słynnej — ongiś —

CracoYii, wyrasta tuż

pod bokiem, ni stąd
ni zowąd, bardzo sil­
ny i groźny rywal,

który pracując organizacyjnie cały
letni i jesienny sezon w skrytości i
ciszy — wypływa nagle jako silna
i groźna dla reszty drużyna mistrza
Okręgu krakowskiego!

Drużyna Wisły, złożona w więk­
szości z repatriantów lwowskich, ma

wszelkie dane (sądząc po jej pierw­
szym zwycięstwie nad KTH) do za­
jęcia czołowego miejsca w tabeli

rozgrywek o mistrzostwo Polski, —

o ile jej pierwszy sukces odnie­
siony z tak dobrym przeciwnikiem,
jak KTH, — nie będzie ostatnim.
Wisła po Zdobyciu mistrzostwa Okrę­
gu krakowskiego, będzie rozgrywała
spotkania eliminacyjne o wejście do
puli finałowej mistrzostw Polski —

ze śląską Siemianowiczanką, dwu­
krotnie — mecz i rewanż.

A CRACOVlA?

Stary mistrz Polski — Cracowia,
wchodzi wprost do puli finałowej,
gdzie będzie bronić swego tytułu mi­
strzowskiego. Jakie są szanse Cra-
covii?

Za mało było czasu j za mało spot­
kań — z powodu braku przeciwni­
ków — aby można powiedzieć coś

konkretnego o możliwościach biało-

czerwonych w tych rozgrywkach. W
dwu spotkaniach z KTH nie wykaza­
ła Cracovia swej najlepszej formy, a

brak takich zawodników jak Kasprzy­
cki i Urśoń, deklasuje ją z miejsca
— tym bardziej, że sztandarowi jej
zawodnicy, jak Marohewczyk i Ko­
walski, czy Maciejko, jeszcze nie są
w pełni formy. Brak treningu i brak

spotkań z silniejszymi przeciwnika­
mi, daje się odczuwać bardzo silnie,
a młodego narybku —- na razie,
brak!

Nie przesądza to sprawy, iż Cra-
ćovia możę swój tytuł obronić z po­
wodzeniem —- oczywista pod warun­
kiem poprawy swej formy. Na to jest
jeszcze czas i warunki atmosferyczne
sprzyjają.
DOBRA FORMA
INNYCH DRUŻYN

Z innych stron przychodzą wiado­
mości o dobrej formie Ł. K. S -u, Le-
chii poznańskiej i Legii warszaw­
skiej, — wszędzie jednakże spotyka­
my w zespołach same stare, znajome
twarze. Są to zawodnicy-wychowan-
kowie, bądź też „napływowi”, ale’ już
nie tak młodzi jakby sobie tego ży­
czyć można było. O juniorach, w ca­
łym tego słowa znaczeniu, nie sły­
chać nic.

posiadają, to ostatnie resztki z daw­
nej świetności hokeja polskiego. —

iDziś niemal wszystkie drużyny gonią
resztkami i grają w podartych dre­
sach, zniszczonych pończochach, na­
ramiennikach, nałokietnikach itd. A,
rzeczy tych nie wyrabia żadna wy­
twórnia w Polsce. Kijków hokejo­
wych, jak nie było — tak niema na­
dal — a rozgrywki o mistrzostwo mu­
szą się odbyć!

Obawiamy się, że tej szlachetnej
myśli PZHL, szkolenia naszego na­
rybku na obozach, stanie na prze-
szkodzie, Właśnie brak potrzebnego
Sprzętu. Chyba — że PZHL poczynił
już jakieś kroki łącznie z PUWF o

sprowadzenie sprzętu hokejowego z

zagranicy. Daj to Boże, daj jak naj­
prędzej 1

TALENTY SĄ
A materiału do szkolenia jest bar­

dzo dużo! Nie mamy na ihyśli na­
rybku gotowego do gry, bo tego —

jak wspomnieliśmy —- nie Widać na

razie, ale myślimy o materiale, któ­
ry szkolić warto. Mieliśmy sposob­
ność przypatrzeć się, jak na lodowi­
skach poszczególnych klubów uwijają
się za krążkiem, z... laskami spacero­
wymi, masy chłopców od 15 do 17
lat, którzyby chętnie, nawet bardzo
chętnie trenowali i szkolili się pod
okiem instruktorów hokejowych. Są
tam talenty, jest materiał, jest chęć
do szkolenia się, — dajcie tylko kij­
ki, łyżwy i dresy!

Inicjatywie PZHL, szkolenia mło­
dych kadr hokeistów polskich nale­
ży tylko przyklaśnąć, ale również nie
od rzeczy będzie zauważyć, że o ile
należycie ma być przeprowadzony
przymus posiadania co najmniej jed­
nej drużyny juniorów w każdym klu­
bie, to temu klubowi musi się jakoś
przyjść ż pomocą w rodzaju dostar­
czenia drużynie juniorów właśnie te­
go potrzebnego sprzętu.

Nie ulega wątpliwości, że PZHL

rozwija coraz doskonalej swoją dzia­
łalność, myśli o wielu rzeczach i zro­
bił wiele, ale —• jeśli znalazły się
fundusze na trenera czeskiego*

czy
szwajcarskiego dla naszych 'hokeis­
tów, a które podobno ma dostar­
czyć PUWF, to niechże następną tro­
ską PZHŁ-u będzie możliwość dostar­
czenia sprzętu dla tych właśnie ju­
niorów, których swą opieką ohce o-

toczyć PZHL.

SPRZĘT, SPRZĘT, SPRZĘT,.,
Bo skądże kluby same mają ten

sprzęt wziąć? Nie wiemy, czy istnie­
je W Polsce wytwórnia sprzętu ho­

kejowego, a jeśli istnieje, to sprzęt
ten nie będzie tak łatwo dostępny
klubom, które dla swych pierwszych
drużyn o sprzęt postarać się nie 6ą
w stanie.

Tylko PZHL i PUWF są w stanie

pomóc klubom. Tylko stamtąd może

przyjść pomoc! Ileż klubów i zrze­
szeń robotniczych chętnie rozpoczęło­
by popularyzację tego pięknego 1

zdrowego sportu zimowego wśród
swoich szerokich mas, gdyby nie
brak sprzętu.

Bez trenerów nie postąpimy na­
przód, ale bez sprzętu — nie za-

czniemy w ogóle, a przecież musimy
myśleć o szkoleniu najmłodszych ta­
lentów, któro bezplanowo i bez wła­
ściwej opieki,, tułają się po przygod­
nych lodowiskach.

Przypatrzmy się na naszego naj­
bliższego sąsiada *— Czechów! Nie-

tylko trzy wspaniałe, sztuczne lodo­
wiska, są tam od miesiąca w pełnym
ruchu, ale masy najmłodszych talen­
tów są tam szkolone przez dobrych
instruktorów, a sprzęt? Sprzęt do­
starcza Państwo, poprzez Minister­
stwa Oświaty i Wychowania Fizycz­
nego, Kluby, mają możność kupowa­
nia taniego sprzętu, wyrabianego w

krajowych wytwórniach —• resztę, za­
łatwiają też kluby. Szkolą, szkolą i

ciągle szkolą i dlatego mają tak
wspaniały narybek. Takich Żaborov-
skych i Drobnych, pamiętamy jako 7
i 8-mio letnich juniorków, w młod­
szych drużynach LTC 1 GLTK. A
dziś? Dzisiaj są oni jednymi z najlep­
szych hokeistów Europy!
SZTUCZNE LODOWISKA

KONIECZNOŚCIĄ
Pisało się i krzyczało wiele o sztu­

cznych lodowiskach w Polsce. Wszy­
stko to. jednak pozostało —■na ra­
zie —» W krainie marzeń. Jeśli jednak­
że budowa lodowisk sztucznych, jest
mniej ważna od innych ważniejszych
zagadnień ogólnopaństwowych, — to
kwestia sprzętu hokejowego, jeśli
mamy zamiar dorównać innym naro­
dom Europy, —- jest najważniejsza.

Zbliżają się mistrzostwa świata w

Pradze. Do tego czasu, drużyny na­
sze — z których zostanie wybrana
drużyna państwowa -— muszą grać i
trenować. Grają i zużywają sprzęt,
który mieli jeszcze sprzed wojny, o-

raz taki jaki zdołano przeszmuglo-
wać do kraju z zagranicy. Tego
sprzętu jest jednak śmiesznie mało
i kończy się!

Tak, — jak kończą się dobrzy lecz

starzy zawodnicy!
Z. Chr.

Mistrzostwa Polski
w piłce siatkowej pań

że W roku 1945 krakowscy:
automobiliści

.. . zreorgainizowaiii swój klub jako
oddział Automobilklubu Polskiego i
nie bojąc się trudności, zapowiadają
ożywioną działalność.

. ..nie zdołaj! zorganizować żadnej
imprezy na poważną skalę, i jak są­
dzimy, brak im nowych talentów, no

i cierpią na zupełny brak „inwenta­
rza".

Bokserzy
... zdobyli sobie ■wstępnym „nockautem"
zainteresowanie sportowego społe­
czeństwa, zyskali piękną halę na ring
i w walkach o mistrzostwo Polska bę­
dą mogli zahartować swe młode pię­
ści.

..jnie umieli zgodnie dojść do poro­
zumienia w sprawie ringu i tym sa­
mym przyjacielska zgoda między klu­
bami zamieniła się w niesnaski. Po­
ziom boksu krakowskiego stoi nadal
na niskim poziomie... «

Hokeiści

. ..zdobyli mistrzostwo Polski S roze­
grali mnóstwo spotkań z Czechami.

. ..biorąc potężne cięgi i przekonu­
jąc się, że bez sztucznego lodowiska
ani rusz...

Kolarze

. .. dzięki KupczakowiorazwSelu dosko­
nałym szosowcom stanowią obecnie

potężną siłę, a'.Wiele młodych sił'za­
powiada się doskonale.

...pod względem organizacyjnym
nie umieli załatwić wielu spraw tak,
że dopiero od niedawna Okręg ma

regularny zarząd...
Koszykarze

.. . zaj ęli drugie miejsce w mistrzostwach
Polski i zyskują sobie coraz więcej
zwolenników niewspółmiernie do ilo­
ści juniorów.

. ..płci żeńskiej nie istnieją prawie
całkiem w Krakowie, a co najwyżej
ćwiczą się w rozdawaniu koszy.,, ma­
trymonialnych...

Lekkoatleci

. ..umieli zwabić wreszcie nai swe zawo­
dy rekordowe ilości widzów i przed
oczami zwolenników zdobyć mistrzo­
stwo drużynowe Polski. PuziO i cała

plejada żeńskich gwiazdek, tudzież

grono doskonałych zawodników za­
pewniło Krakowowi czołowe pozycje.

... zorganizowali bezwzględnie za-
mało imprez, nie zdając sobie sprawy
z ich popularności, a ponadto widać
wśród nich mimo wszystko talenty
na miarę Kusocińskiego czy też Wo

lasiewlczównej...

Narciarze

.. .jedynie pod względem Organiza­
cyjnym wiodą prym w Polsce, przy
gzymi jnależyt stwierdzić, że Rada
Narciarska spełniła swe zadanie wy­
śmienicie.

I
Piłkarze

...w spotkaniach z okręgiem podha­
lańskim nie mieli na śniegu nic do

powiedzenia, i nie ma widoku na po­
prawę, skoro brak śniegu w Krako­
wie...

... zdobyli puchar Kałuży i jato okręg
wykazali przewagę nad wszystkimi
innymi miastami, dając ponadto naj­
więcej zawodników do kombinowa­
nych reprezenitacyj. Dzięki swej „ka-
sowości" umożliwili wielu klubom

subwencjonowanie innych sportów.

... zawiedli nasze oczekiwania w mi­
strzostwach klubowych Polski, sprze­
czali się dłuższy czas, nie mogąc się
zdecydować na „powrót ligi", a w

końcu nie zdołali przeforsować swe­
go projektu w Warszawie...

Plngpongiści
.. .zdobyli mistrzostwo drużynowe

Polski i wicemistrzostwo jednostkowe,
sprowadzili szereg zespołów czeskich
i grali na Morawach, przekonując się,
że

...bez piłeczek rodzimej produkcji
nie ma w ogóle mowy o ciągłości
treningu i powrocie do dawnych wy­
czynów. Z klasowymi klubami cze­
skimi doznali samych tylko klęsk...

Tenisiści

KŁOPOTY 2 NARYBKIEM

Najgorzej jest z narybkiem w O-
kręgu krakowskim. Takich zawodni-,
ków-juniorów, których by już do

drużyny wstawić można jako drugi,
czy nawet trzeci atak, — nie ma wca­
le, a o szkoleniu takich, dopiero się
myśli.

Jest wprawdzie — godna uwagi —•

myśl ze strony PZHL-u, szkolenia ju­
niorów na obozach czy kursach, ale
tym szlachetnym poczynaniom, sta­
nie na przeszkodzie z pewnością, ka­
tastrofalny brak sprzętu hokejowego,
jaki panuje w całej niemal Potoce.

Wszystek sprzęt, jaki drużyny polskie

W dniach 10, 11 i 12 Stycznia Od­
będą się w Gdańsku. Mistrzostwa Pol­
ski W piłce siatkowej pań.

Do mistrzostw w przepisanym ter­
minie zgłosiło się 8 drużyn reprezen­
tujących następujące okręgi: pomor­
ski, radomski, łódzki, krakowski, war­
szawski, mazurski, gdański 1 lubel­
ski.

Ńa ostatnim zebraniu wydziału gier
i dyscypliny P. Z. P. R. wylosowano
terminarz spotkań.

Drużyny biorące udział w mistrzo­
stwach zostały podzielone na dwie
grupy po 4 z tym, że dwie pierwsze
Z każdej grupy wchodzą do finału.

W pierwszej grupie znaleźli się mi­
strzowie okręgów: pomorskiego, ra­
domskiego, łódzkiego i krakowskie­
go.

W grupie Zaś drugiej okręgów: war­

szawskiego, gdańskiego, mazurskiego
1 lubelskiego.

Na podkreślenie zasługuje brak

zgłoszenia ze strony Poznania, który
jako Siedziba zeszłorocznego mistrza
Polski „Warty” miał prawo zgłosić
dwa zespoły.

(to)

. . .zagarnęli więcej mistrzostw Potoki,
aniżeli kiedykolwiek dotychczas wal­
czyli dcść skutecznie w grach druży­
nowych i organizacyjnie kierowali
sprawnie związkiem. Jako jedyny o-

kręg zdołali sprowadzić gości zagra­
nicznych.

...cierpiąc na... brak inwentarza ob­
niżyli swe loty w stosunku do Ślą­
ska i Morawskiej Ostrawy (zwycię­
stwa w 1945, klęski W 1946) i zor­
ganizowali jeden tylko turniej przez
cały rok...

Szermierze

graczy do
nie było
Krakowa

W REPREZENTACJI KRAKOWA
Jdział w 'zawodach

reprezentacyjnych
CrakoWa był w o-

A'ych czasach rów-
lież pewnego ro-

izaju satysfakcją.
Capitan związkowy
flakowa, starannie

_

dobierał wówczas

jedenastki i dostać się tam
tak łatwo. Toteż wyniki
przeciwko innym miastom

były prawie zawsze zwycięskie i z

przegraną spotykaliśmy się bardzo
rzadko.

No, ale wówczas dobrych zawodni,
ków było 6poro i było w czym wybie­
rać. Konkurencja była wielka i umie­
jętności poszczególnych zawodników
wysokie. Toteż mecze rozgrywane ta­
kimi zespołami stały na wysokim po-
•tomie.

KRAKÓW — LWÓW
Fierwsze moje mecze reprezentacyj-

ne Krakowa datują się od rozgrywek
o puchar Żeleńskiego pomiędzy Kra­
kowem i Lwowem. Wałka pomiędzy
tymi miastami trwała o ten puchar
przez lat 25, aż w decydującym spot­
kaniu Kraków wygrał ten puchar i to

właśnie na gorącym gruncie lwowskim
w stosunku 3:2.

Pamiętam ten mecz doskonale, gdyż
brałem w nim udział na środku po­
mocy. Lwowiacy do przerwy prowa­
dzili 2:0. Mimo dobrej gry Kratowe
nie sposób było strzelić bramkę świet­
nemu wówczas bramkarzowi lwow­
skiej Pogoni — Goerlitzowi.

LOKALNY PATRIOTYZM

I tu — muszę podkreślić lokalny
patriotyzm, jaki cechował dawnych
piłkarzy krakowskich, jeśli Chodziło
o przysporzenie chwały czy splendoru
grodowi podwawelskiemu. Obojętne
było, z jakiej drużyny dany gracz po

*

chodził, czy z Wisły czy też Cracovii,
Wawelu czy Jutrzenki lub Makkabi —

Nowy rekord świata

w podnoszeniu ciężarów
MOSKWA. Podczas zawodów dru­

żynowych o mistrzostwo Z. S . R. R.
w podnoszeniu ciężarów, mistrzo­
stwo zdobyła reprezentacja Moskwy.

W zawodach tych mistrz świata i
Z. S . R. R, Nowak ustanowił nowy
rekord światowy w wadze półciężkiej
podnosząc oburącz 137,5 kg.

. ..osiedli wreszcie w dobrym gnieź­
dzi® Sokolim, które zapewnia im tre­
ning.

Wioślarze

. ..mieli tylko w Verey'u i Dezsó zna­
komitych zawodników — mistrzów
Polski...

. . . lite myślą nic o szerszej propa­
gandzie swego sportu i wybrnięciu

1 z bałaganu organizacyjnego..,

kajakarze
.. .a w grunaie rzeczy nie wiosłowa­

li na ani jednych poważnych rega-
| tach u stóp Wawelu.

Sprawozdawcy sportowi
. ..ujrzeli mnóstwo bardzo pięknych za­
wodów i mogli szerzej niż dawniej o-

pisać je w powiększonych znacznie
Tamach „Startu", jako też nowym
„Życiu sportowym", tnie mówiąc o ca­
łych kolumnach „Echa",

.. .po tyluletniej przerwie i braku
treningu „piórem" dopuścili się nie­

jednej gafty, za co też spotkało ich
od czasu do czasu jadowite ukłucie...

OSY.

jeśli chodziło o Kraków, względnie
zwycięstwo dla jego barw, antagoni­
zmy klubowe zacierały się natych­
miast, a zawodnicy stanowili jeden,
silny, zwarty zespół, dążący całą du­
szą do zwycięstwa. Tak było 1 na tym
meczu, który miał rozstrzygnąć, czy
po 25 latach wałki puchar Żeleńskiego
zostanie we Lwowie czy też powróci
do Krakowa na zawsze, jako cenne,

zwycięskie trofeum.
W czasie pauzy siedzieliśmy smutni

w szatni, nie mówiąc nic do siebie.

Nagle ni stąd ni zowąd zrywa się
Czulak z Wisły krakowskiej i śmie­
jąc się .rzecze:

— Co się smucicie? Mecz mamy w

kieszeni, puchar pcjedzie do Krako­
wa! Wygramy 3:2!!!

— Czyś ty zwariował? —- pytam
zdumiony rozochoconego Wiślaka —

lwowiacy prowadzą 2:0, a ty mówisz,
że wygramy!

— W jaki sposób, Chyba, że sam

strzelisz 3 bramki! — dodają...
—*• Nie bój nic — odpowiada kra­

kowskim akcentem Czulak — albo ja,,
albo Kałuża strzelimy i mecz wy­
gramy!

Oczywista, że Czulak chciał dodać
nam otuchy, nigdy jednak nie myślą!,
względnie nie był pewnym, że rze­
czywiście uda się strzelić dobrze gra­
jącemu Lwowowi 3 bramki.

A jednak — udało się i strzeliliśmy
3 bramki!

KAŁUŻA BOHATEREM SPOTKANIA

To znaczy — nie myśmy strzelili,
lecz strzelił je Kałuża. A strzelił je
wszystkie trzy, bardzo sprytnie! Jak
już wspomniałem, Goerlitz w bramce
Lwowa grał doskonale. Kałuża — któ­
ry już był wtedy dość poważnie w la­
tach zaawansowany — nie wracał do

tyłu, lecz zostawał w przedzie wysu­
nięty i czyhał tylko na sposobność, by
wykorzystać wysunięcie się wprzód
jednego z obrońców lwowskich. Z dru­
gim lekko sobie poradził „kiwnąwszy"
go sprytnie, a mając samego bramka,
rza — plasowanym lekki i strzałem
umieścił pierwszą piłkę w siatce.

Przy drugiej bramce Goerlitz leżał
na ziemi i zrozpaczony patrzał, jak
Kałuża wjeżdża z piłką przy nodze do
bramki. Trzecią strzelił Kałuża podob­
nie jak pierwszą. Prowadziliśmy 3:2
i do końca było jeszcze tylko 15 mi­
nut, kiedy nagle będąc koło naszego
pola karnego (grałem na środku .po­
mocy) zdumiony zobaczyłem trochę
w tyle za mną Ćzulaka i naszego Sta­
szka Wójcika, grających wprawdzie
na łącznikach, ale cofających się do

tyłu w celu utrzymania wyniku zwy­
cięskiego.

— Idźcie naprzód! — powiadam do

nich — damy sobie sami radę bez was!
Uśmiechnęli się tylko, a gdy złapali

piłkę — posłali ją daleko... za ogro­
dzenie boiska, by zyskać na czasie.

Lwowiacy diwoili się i troili, ale —

nie mogli nic zdziałać. Kraków bronił
się dobrze i mecz wygrał, zabierając
wspaniały puchar na wieczną wła­
sność. Tuż po zakończeniu zawodów
na boisko wpadł uradowany kapitan
zw. Rosenstock, ściskając nam gorące
ręce. Drużyna porwała go na ramiona
i wyniosła aż go 6zatni. Spodobało się
to lwowskiej publiczności, któTa nas

obdarzyła gromkimi oklaskami, a któ­
rej zaimponowała ta jedność i przy­
wiązanie oraz zaciętość, z jaką Kra­
ków walczył o trofeum dla siebie.

Prasa lwowska po zawodach na dru­
gi dzień podkreślała również, że w

meczu tym zniknęła rywalizacja i an­
tagonizm, jaki cechuje drużyny kra­
kowskie na swoim podwórku i jeśli
chodziło o uzyskanie zwycięstwa dla
barw Krakowa, dla swojego rodzinne­
go miasta, wtedy widać było, że anta,
gonizmy te znikły, a była tylko wspól­
na, silna — złożona z 11 części, jedna
woła zwycięstwa.

I tak było nie tylko w tym meczu.

To samo było w Warszawie, kiedy
chodziło o zdobycie pucharu, który
Kraków po kilku meczach wygrał cM*

Siebie.
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Wstyd, że nie zrozumiała tego sama. Co za szczęście, że przy­
słał jej ten list. Na nią padł wybór. „Kto, jeżeli nie ty? I kiedy,
jeżeli nie teraz"?

I nagle, nie wiadomo skąd się wziął, szofer Maurycy spo­
gląda na nią z okna garażu i uśmiecha się. Nie .wie oczywiście
o niczym. Dla niego jest jak przedtem parną Planchard z willi

Mon Repos, gdzie duch sprzeciwu i nieposłuszeństwa uważany
jest za największy grzech, Chciałaby bardzo opowiedzieć mu

o liście, ale jest ambitna. Niech tylko wykona swoje zadanie,
a wtedy sam zobaczy.

A on uśmiecha się coraz szerzej i szerzej i oto woła do niej;
nie słyszy słów, ale wie, że to znowu coś nieprzyzwoitego. Tu

nie może już dłużej wytrzymać, wchodzi do garażu, łapie Mau­
rycego za rękaw jego skórzanej kurtki i mówi:

— Proszę posłuchać, Maurycy, niepotrzebnie uśmiecha się
pan tak zarozumiale. Otrzymałam list z kancelarii rządowej.
Mam się stawić do spełnienia ważnego posłannictwa. — Mówi

o tym po prostu, jako o rzeczy najzwyklejszej.
Maurycy jest zdumiony, uśmiech znika z jego szerokiej twa­

rzy, ale trwa to jeden mig. Oto uśmiecha się znowu i mówi

zwykłym, niedbałym tonem:

— Proszę to opowiedzieć swojej babci, mademoiselle. List.

Gadać może każdy, żeby tylko chcieli wierzyć.
Simona jest oburzona, wsuwa rękę do kosza i chce mu po­

kazać list. Ale listu nie ma. Szofer Maurycy śmieje się, mówi

dobrodusznie z pogardą.
— A widzisz — i szerokim krokiem, zataczając się, idzie do

łazienki.

Simona jest zupełnie pobita, wstydzi się. Nie mogła sobie

tego wyobrazić. Sama przecież czytała list, miał takie niebie­
skie i czerwone, zdobione złotem, litery. Przecież sama poło­
żyła list do kosza i kosz stał się bardzo ciężki — tak duży i wa­
żny był ten list. A teraz Maurycy powie oczywiście-, że prze­
chwalała się i będzie jeszcze bardziej nią pogardzał. Pcszedł

sobie do łazienki i zachowuje się tak, jakby jej tu nie było,
jakby była powietrzem, nie zamknął nawet drzwi. Nie wie,
w którą stronę zwrócić oczy ze wstydu. A w dodatku Henrietta

wygląda przez okno i mówi:
— Ho, ho — i śmieje się z niej.
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Ponieważ Simona znała historię Dziewicy bardzo dobrze, czy­
tała tym razem nie tak, jak zawsze, stronę po stronie, tylko
przerzucała kartki wybierając poszczególne miejsca, które wy­
dawały jej się szczególnie ciekawe.

Czytała o tym, jak dziecinnie cieszyła się Joanna wystaw-
niością życia, które pędziła od czasu zamieszkania na dworze

delfina. Czytała o drogich tkaninach, w które strojono Joannę,
czytała o jej koniach, zbrojach o wspaniałości chorągwi. Dwie

chorągwie narysował dla niej artysta szkocki za dwadzieścia

pięć liwrów. Na pierwszej białej chorągwi widniał Bóg-Ojciec
na tronie, a za nim złote lilie Francji; na ,mniejszej chorągwi
było Zwiastowanie: Anioł podawał Najświętszej Pannie lilię.

Simona czytała, że Joanna była silna, dość wysoka, ale nie­
ładna. Simona przyjrzała się podobiżnie Dziewicy na książecz­
ce w czerwonej oprawie. Była to fotografia posągu z muzeum

w Domremy. W książce podawano, że rzeźba była wykonana
w wiele lat po śmierci Joanny, że strój jej przedstawiony jest
nieprawdziwie i, że posąg zrobiony jest niezgrabnie i niie przed­
stawia żadnej wartości artystycznej. Ale Simonie bardzo się
podclbał, tak właśnie wyobrażała-sobie Joannę nieco niezgrab­
nie i bardzo niezwykle.

Simona czytała, że Joanna na przekór otoczeniu, nosiła wy­
godny strój męski —■spodnie, że wiele dni pod rząd nie zdej­
mowała z siebie zbroi, że była zawsze w towarzystwie męż­
czyzn i nie wzdrygała się przed mocnym słowem. Wielu histo­
ryków twierdzi, że ta niezgrabna, odziana w zbroję wojenną,
dziewczyna, miała ładny, melodyjny i bardzo kobiecy głos.

Simona wypuściła na chwilę książkę z rąk i zamyśliła się.
Wzięła znów książkę i zaczęła czytać o niezwykłej biedzie,

która spadła na kraj w czasie gdy Joanna zaczęła słyszeć głosy.
Simona czytała, jak biadali francuscy chłopi: „Cóż mamy ro­
bić, my, wieśniacy? Zostało nam tylko jedno — wojna. Pan

Bóg stanął po stronie żołnierzy, a nas oddał szatanowi. Dlatego,
że mamy niegodnych władców i wielu zdrajców, musimy zo­
stawiać żony i dzieci i iść w las, jak dzikie zwierzęta. Nie rok

i nie dwa, a czternaście albo piętnaście lat trwa ten szatański

pląs. Iluż znakomitych panów Francji zginęło ód miecza, tru­
cizny lub zdrady bez Ostatniego Namaszczenia. Lepiej służyć
Simona —- 4
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Saracemom, niż chrześcijanom. Nie będziemy już słuchać na­
szych panów. Cóż straszniejszego może się nam zdarzyć niż to,
że wpadniemy do niewoli i zabiją nas godoni", A goidonami na­
zywano Anglików, dlatego że klęli ciągle: Goddamm.

Simona czytała: „W pobliżu Meaux był duży wiąz, na nim

bastard Beaurue dworzanin gaskoński wieszał wszystkich chło­
pów, których, udało mu się złapać, a którzy nie byli w stanie

wykupić się. Przywiązywał ich do konia, konia pędzono galo­
pem, a nieszczęśni wlekli, się za koniem po ziemi i nieraz, na­
leży przypuszczać, zdarzało się, że wieszał ich własnymi rę­
koma.

Tak złapał kiedyś młodego chłopa, przywiązał go do konia

i golopem zawiózł do Meaux. Potem dał rozkaz znęcania się
nad nim. Cierpiąc męki śmiertelne, a jednak mając nadzieję
ocalenia życia, młody człowiek obiecał zapłacić trzy razy wię­
cej pieniędzy, niż posiadał. Dał znać swojej żonie, żeby przy­
wiozła wymienioną sumę. Rok niespełna b*ył żonaty, i żona je­
go miała rodzić. Ponieważ kochała bardzo swego męża, przy­
szła w nadziei, że wzruszy serce jego dręczyciela. Pan Beaurue

powiedział:
— Jeżeli tego a tego dnia nie przyniesiesz wykupu, powie­

szę twego męża na moim wiązie. — Błagając los o zmiłowanie,
■nie tracąc czasu, zaczęła starać się o potrzebną sumę, ale jak­
kolwiek się śpieszyła, przyniosła pieniądze w tydzień po wy­
znaczonym terminie. Tymczasem złoczyńca, nie znający miło­
sierdzia, jak tylko nadszedł termin, kazał powiesić młodego
człowieka. Kobieta przyszła i spytała, gdzie jest jej mąż. Pła­
kała bardzo, szła całą drogę piechotą, a że była w ciąży, ledwie

stała na nogach. Zemdlała. Odzyskawszy przytomność spytała
znowu, gdzie jej mąż.

— Dawaj pieniądze, wywłoko, a zobaczysz swojego męża. —

Ale gdy tylko pieniądze znalazły się w ich rękach, powie­
dzieli — męża twojego powiesiliśmy oczywiście, jak wiesza­
my wszystkich włóczęgów. Nie posiadając się z bólu i gniewu,
jak szalona zaczęła przeklinać niegodziwca. Wtedy ten zło­
czyńca, bastard Beaurue, kat bez sumienia, usłyszawszy prze­
kleństwa kobiety, nakazał ukarać ją chłostą i powlec do wią­
zu. Tam rozebrano ją do naga i przywiązano do drzewa. Nad

nią na gałęziach wiązu wlsiało od osiemdziesięciu do stu wi-
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sze na stole wuja Prospera, i teraz nie może już dłużej zwle­
kać, otworzy list.

List wykaligrafowany jest starym pismem, każdy inicjał wy­
malowany jest złotem i czerwono-niebieską farbą. A w liście

tym czyta, że powinna udać się w drogę do namiotu delfina,
celem spełnienia ważnego posłannictwa. Słowa: „ważnego po­
słannictwa" są podkreślone.

Drży całym ciałem, oblewa ją pot.
Do namiotu delfina, celem wykonania ważnego posłanni­

ctwa. Simona boi się. Panna Rousselle zawsze mówiła, że nie

należy do rzędu dobrych uczennic, zresztą sama wie o tym, że

nie ma szczególnych zdolności. „Celem spełnienia ważnego po­
słannictwa”. Czy da sobie radę?

Co to za ważne posłannictwo? — zapytuje listu. I oto stal®

przed nią wyraźna, prosta odpowiedź: panna Planchard powin­
na wskazać delfinowi, gdzie jest jego prawdziwy wróg. Panna

Planchard powinna wezwać delfina do walki z tym wrogiem.
Panna Planchard nie ma prawa włożyć miecza do pochwy, zanim

wiadome dwieście rodzin, nie będzie rozbite w pył. Tylko wte­
dy może panna Planchard zaprowadzić delfina do Reims i tam

włożyć mu na skroń koronę królewską. Podpis: Nauczyciel.
Simona opuszcza list na kolana. Ze słabości nie jest w sta­

nie poruszyć się. Strach ją ogarnia. Ginęli wszyscy, którzy kie­
dykolwiek próbowali zwyciężyć dwieście rodzin. Wszystkich
wcześniej czy później zabijano. Spalono Joannę i zabito Jau-

resa, z ojcem jej rozprawiono się w lasach Konga... A ona ma

zaledwie piętnaście lat, jest mała i niepozorna, biedna krewna,
służąca, nad którą madame grzecznie, srogo i nieubłagalnie się
znęca Czy da sobie radę z tak olbrzymim posłannictwem?

Im więcej myśli, tym bardziej przygniata ją ciężar tego po­
słannictwa. 'Dlaczego wybór Nauczyciela padł właśnie na nią?

Zadanie przytłacza ją jak kamień i jest jej coraz ciężej i cię­
żej. Simona omdlewa pod tym ciężarem.

— Kto ciebie właściwie posłał? — zapytuje listu. — Dobry
jesteś czy zły? I znowu odpowiedział list: Oto jest odpowiedź,
w post scriptum: „Nie bój się, Twój kochający Cię ojciec".

Strach opuszcza ją. Jaka jest głupia. Trzeba było przeczytać
list do końca, a nie wpadać w panikę. Ojciec żąda od niej, żeby
kontynuowała jego dzieło, którego nie dano mu wykonać.
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RatujmyEuropę,
czy „biedne Niemcy
Znany wydawca angielski Victor Gollancz założył w Londynie organi­

zacje pod efektowna nazwą: „RATUJMY EUROPĘ'! Działalność tej insty-

Prace Md reformą

tucji zaczęła wykazywać właściwe

syłania paczek żywnościowych do

pada br.

DOŻYWIANIE NIEMCÓW
KOSZTEM WŁASNEJ LUDNOŚCI?

W grudniu wysyłano z Anglii dzien­
nie 1.300 paczek do strefy brytyjskiej.
Paczki te zawierają odzież i żywność.
Anglicy dzielą 6ię z „biednymi" Niem­
cami swym skromnym przydziałem.
Jak wiadomo, sytuacja żywnościowa
Anglii nie przedstawia się zbyt różo­
wo. Każda kartka żywnościowa ma

81 punktów. Jest to przydział miesię­
czny na 1 osobę i trzeba przyznać,
że na te punkty otrzymuje się żyw­
ności bardzo niewiele. Aby wysłać
paczkę żywnościową do Niemiec, go­
spodyni angielska musi wyrzec się
znaczne) części swoich punktów.

Toteż dosyć zabawnie brzmi w

związku z tym oświadczenie sekretar­
ki organizacji „Ratujmy Europę”, pa­
ni Peggy Duff, która stwierdziła nie­
dawno, „że społeczeństwo brytyjskie
odpowiedziało z entuzjazmem na apel
organizacji, co świadczy o wielkiej
sympatii Anglików do narodu niemie­
ckiego".

Zdaniem pani Peggy Anglicy czują,
że „spoczywa na nich odpowiedzial­
ność za dożywianie Niemiec i czynią
wszystko, co w ich mocy, aby Niem­
com pomóc".

Wszystkie paczki zawierają mniej
więcej to samo. Oto zawartość paczki
wysłanej do jakejś Frau w Hamburgu:
puszka z żółtkiem w proszku (produkt
ogromnie rzadki w Anglii), 4 uncje
słoniny (tygodniowy przydział na o-

sobę równa siię 1 uncji), duża puszka
skondensowanego mleka (50 proc, ty­
godniowego przydziału), 12 uncji cze­
kolady (75 proc, racji miesięcznej),
pudełko sardynek (wartość 2 pkt.),
8 uncji cukru (przydział tygodniowy
na osobę), funt herbaty, czyli przy­
dział dwumiesięczny. ..Paczkę tę —

zaznacza Jameson —• wysłała robot­
nica, zamieszkała w Bebhnal Greem,
najbardziej zbombardowanej dzielnicy
Londynu...'" .

Paczki zawierają również bardziej
luksusowe, nieracjonowane, produkty.

Zgon artysty
dramatycznego

Warszawa '(PAP). Zmarł w Warsza­
wie, przeżywszy 51 lat, Tadeusz Ko-
strzeński, ceniony artysta Państwowe­
go Teatru Polskiego. Sp. T . Kostrzeń-
ski pracował przed wojną przez sze­
reg lat w teatrach poznańskich, a na­
stępnie w Teatrze Polskim w Warsza­
wie. W okresie okupacji brał czynny
udział w podziemnej organizacji ak­
torskiej. Nabożeństwo żałobne za du­
szę zmarłego odbędzie się we wtorek
dnia 31 grudnia 1946 r.

♦

Towarzystwo Filharmonii

Robotniczej
POZNAN (PAP). Powstałe przed

miesiącem z inicjatywy Komitetu
Miejskiego Polskiej Partii Robotniczej
w Poznaniu Towarzystwo Filharmonii
Robotniczej zorganizowało w dniu 28

grudnia br. koncert symfoniczny, prze­
znaczony dla pracowników zakładów
przemysłowych „Cegielski". W kon­
cercie wzięli udział: orkiestra Filhar­
monii Poznańskiej pod dyrekcją dr.
Zygmunta Latoszewskiego i pianista
Koczalski jako solista, który wykonał
program złożony z utworów: Beethc-
vena, Chopina, Moniuszki i Ko da ły a.

Z tajników damskiej mody

„Krat" już nie nosimy...
(K) Pomyśleć sobie, że dla wielu

elegantek krakowskich jeszcze wciąż
ideałem szyku i przedmiotem marzeń
są kimonowe tękawy, bardzo wyrzu­
cone w pasie suknie, dekolt wąski,
ostrym trójkątem sięgający żołądka,
spódniczka kończąca się 10 cm po­
nad kolanem i żakiet, o którym ktoś,
kto przyjechał z Londynu, powiedział:
„Co za krótki płaszcz!". Panowie ta­
kże z upodobaniem sprawiają sobie

jeszcze „za krótkie płaszcze", czyli
t. zw. marynarki...

Tymczasem suknie, lansowane przez
wielkie domy mody w Paryżu, zacho­
dzą wysoko pod szyję i kończą się
przeważnie rulonikiem. Nosi się bar­
dzo szerokie, frendzlaste szarfy, wią­
zane z boku lub tworzące z tyłu —

coś w rodzaju tiurniury. Suknie o-

zdabia się futrem, minimalne skrawki
mogą się tu przydać.

jej cele po zniesieniu zakazu prze-
Niemiec, co nastąpiło z końcem listo-

jak: kakao, kawę, tran, jarzyny w pu­
szkach. Rozdziałem tych paczek zaj­
muje się w Niemczech Armia Zbawie­
nia.

AKCJA TA NIE WYWOŁUJE
ENTUZJAZMU...

Czy przeciętny obywatel angielski
rzeczywiście z entuzjazmem odejmuje
swojemu dziecku od ust żywność, aby
nakarmić Niemców? Twierdzenie ta­
kie byłoby z gruntu niesłuszne. Sto-
eunek przeciętnego Anglika do kam­
panii, wszczętej przez litościwego Go-1
lancza, jest na ogół bardzo krytyczny.
Coraz częściej słychać w Anglii gło­
sy, że dokarmianie Niemców kosztem
obywateli brytyjskich jest co naj­
mniej niewłaściwe.

„Powinniśmy rozpocząć od akcji
charytatywnej u siebie — oświadczył
niedawno wikary z Wembley, w prze­
mówieniu wygłoszonym do swych pa­
rafian. Jeśli Anglicy wysyłać będą
swe przydziały żywnościowe Niem­
com, to czyż mogą się spodziewać, że

Eksport jaj, drobiu

i nierogacizny
(k) O eksporcie pisze się wciąż du­

żo, wszyscy z zainteresowaniem sie­
dzimy co, ile i w jakiej jakości do­
staniemy za nasz produkt główny eks.
portowy, węgiel. Ale węgiel, nasze

„dolary" to nie wszystko.
Przed wojną już eksportowaliśmy

nasze proidukity rolnicze t przetwory
spożywcze. Po reformie rolnej z chwi­
lą kiedy uporamy się z brakami, spo­
wodowanymi wojną nasz eksport pro­
duktów rolniczych i hodowlanych mu­
si ruszyć całą parą.

Niedawno pisaliśmy, że w zakre­
sie -różnych produktów, nawet tych,
których brak jieszaze odczuwamy na

własnym rynku — powinniśmy się
dać poznać zagranicy. Niech zagra­
nica oswoi się z naszym towarem:
te na razie małe ilości będą „prób­
kami — nie bez wartości" na przy­
szłość.

Nawiązanie kontaktu z rynkami za­
granicznymi jest konieczne. Zaczyna-
my być znani z cukierków, drożdży
— to już obecnie „funkojtonuje". Ma-

Uwaąal żawwkil
Bytom produkuje 200.000 sziuk miesięcznie

Nie można ukrywać, mamy o-

grominy kłopot z żarówkami. Kiedyś
w biurzie „trzasła" jedyna wieloświe-
cowa żarówka i kilkugodzinne poszu­
kiwania po Krakowie nie dały rezul­
tatu. Żarówki nie dostaliśmy.

Fabryka żarówek „Helios" w Byto­
miu produkuje 200- tys. sztuk mie­
sięcznie. To się wydaj-e dużo, ale że

posiadamy ogółem dwie fabryki, więc
na potrzeby całej Polski jest to za

mało.
To, że w ogóle istnieje ta produk­

cja w takim zakresie jest przede

Nowością Są swetry, haftowane
błyszczącymi cekinami. Ramiona są

dalej poszerzone, ale nie na męski
kanciasty sposób chłopczycy, lecz ra­
czej — zaokrąglone, jak gdyby poło­
żono na nie szal kaszmirowy stylem
Biedermayerowskich pań,

Materiały nosi się przeważnie gła­
dkie, kratę w żadnym wypadku. Naj­
śmieszniejsza jest różnorodność spód­
nic: wąskie spętane w kolanach,
odsłaniające figlarnie nóżki trójką­
tem, podobnym do dekoltu, lub sze­
rokie, o nieregularnym dole bardzo

fantazyjnym.
I nie wiem, czy nasze szykowne

panie nawet te, co już zarzuciły za

długie przesadne żakiety mogłyby a-

doptować te bardzo ekscentryczne
pomysły. Na szczęście Polki mają
dobry smak i wybrną jak zawsze z

sytuacji.

Amerykanie uwierzą w naszą trudną
sytuację aprowizacyjną?".

W Hastings odbyło się niedawno
zebranie Związku Zawodowego- Pomo­
cników Sklepowych, na którym potę­
piono kampanie organizacji ..Ratujmy
Europę". Jeden z mówców oświadczył,
że w wyniku tej kampanii wykupiono
p-rzed świętami całą czekoladę i wy­
słano ją do Niemiec, „a nasze dzie­
ci —■dodał mówca —- pozostały na

święta bez Czekolady".
GWIAZDKA DLA NIEMCÓW

Ciekawym przyczynkiem do sztucz­
nego rozsiewania nastrojów pronie­
mieckich w Anglii może być również
podana przez agencję France Presse
wiadomość o wesołej gwiazdce jeń­
ców niemieckich w Wielkiej Brytanii.

W okresie przedświątecznym bisku­
pi -angielscy apelowali’ do ludności,
aby podczas świąt Bożego Narodze­
nia okazała gościnność jeńcom nie­
mieckim. Ministerstwo Wojny wydało
specjalne zarządzenie w sprawie
zwalniania jeńców z Obozów na okre-s
świąt. Tysiące Niemców spędziło Bo­
że Narodzenie u rodzin -angielskich,
gdzlle przyjmow-ano ich z otwartymi-
ramionami j starano Się uprzyjemnić
im święta.

my też pewne tradycje w zakresie,
świetnych szynek w puszkach, be­
konów dla Anglii i jaj.

MILION JAJ NA EKSPORT

Otóż jaja będzie się w przyszłym
roku eksportować w wysokości mi­
liona sztuk. Połowa pójdzie do An­
glii, drugą będzie rozłożona między
Szwajcarię, Włochy, Belgię i in.

Kury robią co mogą — w roku 1945
dostarczyły mniej więcej 6 miliardów
200 mil. jaj. W tej dziedzinie hodo­
wli, która rozmnaża się i rośnie szyb­
ko, to jest w zakresie drobiu i nie­
rogacizny, szybko zaspokoimy wła«
sne potrzeby i będziemy mieć, moż­
ność wywozu za granicę. Próbki to­
waru, nasze gęsi (-2500 sztuk) wysy­
ła „Społem" do Anglii.

Centralne zbiornice jaj są dwie,
jedna w Chorzowie dla krajów kon­
tynentalnych, druga w Gdyni dla za­
morskich. W zbiornicach tych istnie­
ją zamrażalnie, sortownie, bo tylko
jaja przepisowej wagi mają zbyt za

wszystkim zasługą robotników i kie­
rownictwa fabryki. Robota nawet w

ciężkich warunkach, brak odpowied­
nich pomieszczeń fabrycznych dawała

by świetne wyniki gdyby nie brak
-różnorodnego i trudnego do zdobycia
z zagranicy materiału (wolfram), po­
trzebnego do fabrykacji żarówek. Fir­
my zagraniczne, mając ogrom­
ne za-pasy potrzebnego surowca nie

chcą nam go odstępować, bo wolą o

wiele korzystniej dostarczać nam go­
towe żarówki.

Brak materiału w ogóle — a ten,
który posiadamy w znikomej ilości

jest w złym gatunku — opóźnienia w

dostawach utrudniają produkcję. Dość

powiedzieć, że nawet szkło (t. zw.

„gruszki") wyrabia jedna czy dwie

fabryki. Właściwe czynniki powinny
zainteresować się brakami i bolącz­
kami tej produkcji najpierwszej po­
trzeby, której niedobory dały się od­
czuć b. dokuczliwie całemu społe­
czeństwu.

O rozrywki kulturalne
dla wsi

(PAP) W Bydgoszczy odbył się
zjazd delegatów Rad Zakładowych na

majątkach państwowych, który zgro­
madził ponad 200 osób z terenu woje­
wództwa. Głównym przedmiotem O-

brad było rozwinięcie akcji świetli­
cowej na wsi w celu krzewienia wśród

chłopów i pracowników rolnych —

oświaty i kultury, oraz zapewnienia
godziwych rozrywek kulturalnych.

sądownictwa
Już za kilka dni, bo od Nowego

Roku wejdzie w życie nowe, polskie
prawo spadkowe i prawo nzeczo-we.

Tym samym zostanie dokonane dzieło

unifikacji obowiązującego w Polsce

prawa cywilnego. Zycie rodzinne,
małżeńskie i sprawy majątkowe oby­
wateli Rzeczypospolitej będą już w

całym kraju regulowane jednakowo;
według własnego i do naszych po­
trzeb przystosowanego prawa, a nie

według przestarzałych i po zabor­
cach pozostałych ustaw.

Międzywojenny, przeszło dwudzie­
stoletni okres, nie wystarczył na to,
by stworzyć prawo polskie, jednoli­
te dila całego państwa. — Tego wiel­
kiego dzieła dokonano dopiero w od­
rodzonej, demokratycznej Polsce, któ­
ra naprawiając dawne zaniedbania i
błędy, nie mogła pominąć dziedziny
tak ważnej w życiu ogólnym, jaką
jest dziedzina prawa.

Wszystkie zdarzenia o znaczeniu
prawnym, które zajdą w życiu oby­
wateli po dnliu 1-go stycznia 1947,
będą już oceniane jednakowo na te­
renie całej Polski. Oczywiście, jesz­
cze przez szereg lat będziemy mu-

sieli sprawy powstałe przed tą histo­
ryczną dla prawa polskiego datą, o-

oeniiać według prziepisów dawnych,
nie mniej jednak, od Nowego Roku
rozpocznie się nowa epoka naszego
prawa.

W ślad za dziełem unifikacji pój­
dzie dzieło reformy sądownictwa; o

granicą. Nienadają-ce 6ię do ekspoT-
tu wracają przez „Społem” na rynek
wewnętrzny j dają możność interwen­
cji, gdy ceny na jaja będą rosły.

Sprawa intensywnego eksportu jest
momentem pierwszorzędnym w go­
spodarce państwowej — spowoduje
konieczny dopływ walut potrzebnych
na import maszyn, surowców i t. p .

i zapewni wzmożony rozwój, a tym
samym dobrobyt wsi.

Książki dla młodzieży
„Najmilszym, a zarazem najtrwal­

szym podarkiem gwiazdkowym Są,
zarówno dla dorosłych jak i dla mło­
dzieży —• książki". •— Tymi, lub podo­
bnymi zdaniamj zaczynają się wszyst
kie reklamy księgarskie, co bynaj­
mniej nie zmniejsza zawartej w nich
głębokiej prawdy. — Książka była i

jest najmilszym towarzyszem człowie­
ka, a młodzież, która w czasie oku­
pacji była pozbawiona odpowiedniej
lektury, należy dzisiaj o tej prawdzie
przekonać. Nie jest to zadanie łatwe,
gdyż na przeszkodzie stoi przede
wszystkim brak dostatecznej ilość;
odpowiednich książek. Wciąż jeszcze
mamy zbyt mało auitorów, którzy u-

mieją pisać dla młodzieży, nie nudząc
jej i nie moralizując zbytecznie, albo
nie wpadając w sztuczne „zniżanie się
do poziomu". Tych błędów uniknął
Witold Zechenter W swojej, przez
księgarnię Jaroszewskiego wydanej,
powieści dla młodzieży p. t. „W bab­
skim domku". — Poza niezbyt for­
tunnym tytułem — powieść ta stoi
na należytym poziomie, jest intere-

W duchu przyjaźni
i zrozumienia

Po konferencji delegatów oddz. Tow.

Przyjaźni Polsiko-Radzieckiej
W Warszawie odbyła się krajowa

konferencja delegatów oddziałów wo­
jewódzkich Towarzystwa Przyjaźni
Polsko-Radzieckiej.

Konferencją zagaił prezes zarządu
gł. Towarzystwa — min. Świątkow­
ski, komunikując zebranym o podję­
ciu przez Towarzystwo normalnej,
statutem unormowanej działalności i
o nawiązaniu ścisłego kontaktu z ra­
dzieckim Stowarzyszeniem Współ­
pracy Kulturalnej z Zagranicą —

WOKiS i szeregiem innych placówek
kulturalnych w Związku Radzieckim.

Wszędzie młodzież chłopska za

usamodzielnieniem „Wici"
(PAP). Odezwa, podpisana przez

ponad 176 działaczy Wiciowych, zna­
lazła w kołach młodzieży wiejskiej
żywe echo i to na terenie całego
kraju. Nadchodzące wiadomości wy­
kazują słuszność postulatów tej ode­
zwy, domagającej się uwolnienia

„Wici" od narzuconego prze® PSL
kierownictwa. Tak np. kiedy przed
kilku tygodniami powiatowy zjazd

i adwokatury
przygotowaniach do tej reformy p.
sałiiśmy już przed kilku tygodniami
Obecnie sprawa ta wchodzi w st<
dium coraz bliższe realizacji; spasać
nicze tezy projektodawców rellorm

sądownictwa polskiego są przedmic
tem obrad i rozważań wybitnych spe­
cjalistów z dziedziny prawa, w szcze­
gólności prawników krakowskicl .

którtzy w Zjednoczeniu Prawników
Demokratów rozpoczęli intensywne
prace w tym kierunku. Uzgodnóon"

Nie wystarczy mówić o Zie
miach Odzyskanych - trzeba

dla nich pracować

przez nich projekty będziemy wkró;
ce, po ich ostatecznym opracowani;
mogli podać do wiadomości ogółu.

Z zagadnieniem reformy ustroju są­
dów łączy się też kwestia reformy
ustroju adwokatury, która musi rów
nież zharmonizować się ze zmienio­
nymi warunkami życia i z ogólm
przemianą społeczną. Projekty jedne,
i drugiej reformy są już jednocześ
nie rozważane, dyskutowane i oprą
cowywane. W sprawach tych, które
są przecież sprawami ogólnymi i d'
tyczącymi w mniejszym lub większym
stopniu wszystkich obywateli, win/,
zabrać głos wszyscy, nie tylko zawo­
dowi i praktykujący prawnicy. Wy­
miar sprawiedliwości, jego poziom i
jego sprawność, oraz skuteczność, a

także sprawa pomocy adwokackiej,
to kwestie, które nikomu z obywateli
nf>e mogą być obojętne. W dobie re­
form, w dobie przystosowywania pra­
wa do potężnego nurtu nowego ży­
cia, szeroki ogół musi wypowiedzieć
zarówno swe bolączki i pretensje jak
i swoje dezyderaty. Wysłuchanie je­
goopiniiotymcojestiotymco
w nowej rzeczywistości być powinno,
będzie cenną wskazówką dla projek­
todawców reform.

Drew.

sująca i związana z życiem. Nie brak
w niej także i fantastycznych nieco

przygód, lecz uskrzydlonej wyobraźni
młodzieńczej nie można karmić wy­
łącznie realizmem. Nie można też jej
widnokręgów zacieśniać, nie mówiąc
jej nic o życiu innych krajów. W no­
wym, lepszym świecie powojennym,
wszystkie dobra muszą być dostępne
dla wszystkich, a młodzież nasza Win­
na żyć w braterstwie z młodzieżą
wszystkich demokratycznych krajów.
Pierwszym krokiem na tej drodze jest
poznawanie życia rówieśników, żyją-
cych w innych warunkach i pod in­
ną szerokością geograficzną, nie tyl­
ko na lekcjach, lecz i przez rozryw­
kową lekturę. A ponieważ młodzież

powinna się zarówno uczyć jak j ba­
wić, przeto należy powitać z zado­
woleniem wznowienie angielskiej po.
wieści dla młodzieży Brendy Page
p. t . „Przyjaciółki", tłumaczonej przez
Stefanię Heymannową, a wydanej
przez krakowską Księgarnię Po­
wszechną. E. W.

Min. Świątkowski podzielił się wra­
żeniami z pobytu delegacji Towarzy­
stwa w ZSRR. Wizyta ta przyczyniła
6ię w znacznej mierze do zbliżenia
i wymiany poglądów oraz do opraco­
wania planu współpracy kulturalnej
na rok 1947. Zainteresowanie polskim
dorobkiem kulturalnym i naukowym
jest w ZSRR ogromne i zadaniem To­
warzystwa jest m. in. organizowanie
Wymiany dóbr kulturalnych i nauko­
wych na takiej płaszczyźnie, która
w jak najszerszym zakresie pozwoli
na wzajemne poznanie dokonań ar­
tystycznych, literackich itp.

„Wici” w Ciechanowie wybrał za­
rząd, złożony z ludzi, na których pa-
dlo podejrzenie, że mogą samodziel­
nie myśleć — pozostający pod wpły­
wami PSL zarząd wojewódzki odmó­
wił uznania tych wyborów. Takich

przykładów jest wiele. Toteż usa­
modzielnienie się Związku spod
wpływów partyjnych przybiera wciąż
na sile.
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Czworonożni aktorzy filmu

Powszechnie znana książka
Londona „Biały Kieł" została sfil­
mowana w Związku Radzieckim.
Główną rolę odtwarza trójka
czworonożnych aktorów. W epi­
zodach przedstawiających dzieciń-
6two „Białego Kła" występują
dwa trzytygodniowe wilczki, bliź­
nięta, a rolę już dorosłego, gra
niemiecki owczarek, specjalnie
tresowany.
TRICK REŻYSERA

Z doskonałą przenikliwością
opisał London pierwsze samo­
dzielne wyjście małego „Białego
Kła" z pieczary i jego wrażenia
po raz pierwszy doświadczone.
Dla osiągnięcia więc możliwie
maksymalnej naturalności epizo­
dów, reżyser odgrodził szczenięta
od wszelkich wrażeń, tak, że do
chwili rozpoczęcia zdjęć nie wie­
działy one, co to jest wysokość,
woda, nie znały innych zwierząt,
a zetknąć się miały z tymi zjawi­
skami dopiero przed obiektywem
aparatu filmowego.
PIERWSZE PRZYGODY

Ekspedycja filmowa udała się
ma szczyt wzniesienia. Małego
czworonożnego aktora wypuszczo­
no z klatki; przed jego oczyma
dotąd nie widziany obraz, pagór­
ki, rzeki, lasy, wielki nieznany
świat, wabiący swymi tajemnica­
mi i zagadkami. Wtem znajomy
głos reżysera stojącego nieco ni­
żej na występie skalnym wabi
wilczka; szczeniak chce zbliżyć
się do nawołujących go znajo­
mych dźwięków i... nieoczekiwa­
nie spada w dół. Tak utrwalono
ta taśmie filmowej pierwszą przy­
godę Białego Kła-szczenięcia, nie

znającego pojęcia wysokości.
Z takim też realizmem odtwo-

rzono scenę pierwszego Zapozna­
nia się z wodą — przy nagrywa­
niu nasz czworonożny bohater
omal nie zginął w rwących nur­
tach syberyjskich strumieni, gdzie
nakręcano zdjęcia terenowe.

BIAŁY KIEŁ
Czteroletni niemiecki .owczarek

w roli już dorosłego Białego Kła

szybko przyzwyczaił się do no­
wej roli i gdy pracę przeniesiono
do pawilonów wytwórni, wnet
oswoił się z pewnymi osobliwoś­
ciami, z ostrym światłem skiero­
wanych na niego reflektorów, po
prostu z zabawą, w której żądano
od niego uczestnictwa.

Jak wielkie było zdziwienie na­
szego czworonożnego aktora, gdy
pewnego razu jego przyjaciel, z

którym mieszkał ii jeździł samo­
chodem, rozkazał jemu, uczciwe­
mu psu, rzucić się na drugiego
człowieka, również przyjaciela, do

którego Biały Kieł nie żywił żad­
nej nriechęci! Ale trudno; szybki
skok i oto pies przygniata oba­
lonego człowieka do ziemi, groź­
nie szczerząc kły, dopóki, reżyser
nile odwołał go — epizod sfilmo­
wany. Długo potem pies, unikał

swych przyjaciół-ludzd, osowiały,
jakby wstydził się swego wiaro-
łomstwa.

Dwa lata trwała praca nad u-

trwaleniem na taśmie filmowej
przygód Białego Kła. Zdjęcia tere­
nowe wykonano w górach Ałtaj-

■sklich, gdzie przyroda żywo przy­
pomina okolice nad Yukonem,
miejscem akcji opowieści Londo­
na. Kag.

0 podejrzliwych Lapończykach
i pomysłowych Anglikach

Operator filmowy w roli sztukmistrza

Ptaki-zładzieje
W jednym z wiedeńskich ogrodów

pewien przechodzeń zobaczył, wśród
gołębi wronę, która trzymała w dzio­
bie jakiś błyszczący przedmiot.

Zainteresował się tym niezmiernie
i spłoszywszy ptaki stwierdził z nie

małym zdziwieniem, że jest posiada­
czem pierścienia wartości kilku ty­
sięcy funtów szterlingów.

Przechodzeń ten pierścień oddał w

najbliższym komisariacie policji.
Stwierdzono, że inne ptaki też czu-

ją pociąg, do przedmiotów błyszczą
cycśh. W Kalifornii w gnieżdzie jed­
nego z ptaków znaleziono noże, wi­
delce, łyżki, o których kradzież dy­
rekcja pobliskiego hotelu posądzała
służbę.

Piękne podarunki ze złota — srebra,
zegarki markowe papierośnice, puder*

niczkl, naszyjniki obrączki, nakrycia
srebrne i t. p. poleca

Magazyn
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KRAKÓW, UŁ. STAROWIŚLNA ».

telefon 537-72

Kupno złota 1 srebra 511-g

NIE MOŻE BYĆ DZIECI
OPUSZCZONYCH

I BEZDOMNYCH!

Wzywamy społeczeństwo do
współpracy w akcji opieki nad

dziećmi i młodzieżą!
R.T.P.D.

T

F-rnu
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Jsnas SI. i Kpz IT. i
Kraków, Raóz w łławsita 35 :

(róg Lubicz)
Tel 557-11 J

kupuje, płacąc najwyższe j
ceny oraz sprzedaje, ma- ;
szyny do pisania liczenia ’

i szycia. ;
559-ki •

UUUA

KUPNO

MUZYCZNE przybory instrumenty kupuje —

,,Sprzęt Rybacki'* Kraków, Krakowska 14.
572-kr

BAMBUSY 1 TRZCINĘ, nawel w małych ka­
wałkach od 10 cm (stare połamane, stoli­
ki, krzesła, łózec2ka dziecięce 1 tp.) ku­
puje „SPRZĘT RYBACKI" Kraków, Krako­
wska 14. 573-kr

KUPIĘ maszynę do pisania, liczenia Farbowa
ocena maszyn F-ma „Mechanika" Kraków,
Szewska 22. 508-g

„AG0“ KLEJ DO SKÓR
jakości przedwojennej

Wytw Chem. „UNIO N"
Kraków. Cystersów tt. — Teł. 555-75

480-kr

] I Tylko najprzyjemniej jak w domu w

■■■
Nowa gwiazda filmu amerykańskiego

Nicole Howdan

Podejrzliwość Lapończyków jest po­
wszechnie znana: szczególną obawę
wywołuje u nich zwłaszcza aparat
fotograficzny. Również znana jest
zrodzona ze sprytu kupieckiego po­
mysłowość Anglików. Swego czasu

prasa opisywała zabawną historię,
wykazującą jak proste bywają czę­
stokroć podstawy tej pomysłowości i

jak wielki wpływ mogą one wywrzeć
nawet na podejrzliwych Lapończy­
kach.

Mr. Hart i Mr. Clowes, dwaj an­
gielscy operatorzy filmowi, uzbroje­
ni we właściwą ich rasie wytrwałość
i aparaty filmowe, żyli, a raczej le­
żeli już od 3 miesięcy w północnej
Laponii. Celem ich wyprawy było do­
konanie zdjęć z trybu życia tamtej­
szych mieszkańców. Wspomniana je­
dnak podejrzliwość Lapończyków u-

trudniała to w znacznym stopniu i sy-

mowie Albionu gnusieli szukać spo­
sobów dla przezwyciężenia tej obawy
przed kamerą fotograficzną. Otóż Mr.
Hart posiadał talent pokazywania
sztuk magicznych, dzięki któremu po­
zyskiwał sobie naiwnych Lapończy­
ków, wydobywając im, ku ich wiel­
kiemu zdumieniu, np monety z no­
sa. Nic więc dziwnego, że obu An­
glików uznano za lekarzy, i w ten

sposób w wolnych chwilach zmuszeni
oni byli do leczenia chorych. Jedy­
nym uniwersalnym środkiem, który
nasi operatorzy mieli ze sobą i któ­
ry podawali Lapończykom, były ory­
ginalne tabletki Aspirin.

W ten sposób zdobyli oni szybko
zaufanie Lapończyków i umożliwili
sobie dokonanie pożądanych zdjęć,
które natrafiało początkowo na tak

trudny do przezwyciężenia opór.
tab.

Sztuka charakteryzacji
Mało kto zdaje sobie sprawę, jak

trudną rzeczą jest charakteryzacja,
wymagająca niejednokrotnie samo­
zaparcia i nawet fizycznego wysiłku.

Pamiętamy Annę Neągle z filmu,
w którym odtwarzała rolę królowej
Wiktorii. Anna Neagtle grała ją w

osiemnastym, dwudziestym, trzydzie­
stym, czterdziestym piątym i sześć­
dziesiątym piątym roku życia mo-

narchini.
Ta młodziutka artystka zdobyła

sobie uznanie przede wszystkim dla
jej t har-akteryzowain.ia się.

ALLAN HEEND 10)

Anna Neagle miusiała chcąc odegrać
z całą dokładnością królową Wikto­
rię, doprawić sobie kawałek nosa,

podbródek, górną wargę. Poza tym
specjalny aparat wydymając jej po­
liczki' nadawał jej wygląd’ zmęczo­
nej rządami królowej.

Dsmiełle Darieux, nfiezapommiana
Vetsera z Mayerfingu, do swej roli
Japo nici Jouki w filmie „Port Artu­
ra" marniała dla uzyskania skośnych
oczu ścierpieć ściągnięcie skóry na

.skroniach specjalnymi szczypcami,
ukrytymi pod. włosami.

Sassparf ZdSifc^
Jeden nieostrożny krok z jego strony mógł zepsuć

wszystko. Reder i Lang pozostawali pod stalą obserwacją,
alo nie dawała ona jak dotychczas żadnych wyników
i obaj zajmowali się przy pracy tylko swoimi zawo­
dowymi sprawami, wieczorem zaś nie bywał u nich nikt.
Liii Stein wydawała się tak samo bierna, jak i Duean.

Pewnego wieczoru Duean zaprowadził Seebolda do wi­
niarni ,-Little Casi.no" w Yorkrille i zapoznał go z kil­
koma kelnerami okrętowymi piekarzami i kucharzami

Towarzystwa „Pólnocno-niemieeki Lloyd", którego okrę­
ty kursowały między Nowym Jorkiem a Hamburgiem.
LudTM ci, jak wyjaśnił Duean, utrzymują kontakt z Niem­
cami i ..gdy nastanie czas", będą przekazywać mikro­
filmy Seebolda., FBW wzięło łączników pod obserwację
i horyzont zaczął się przejaśniać.

Pewnego razuj pod koniec kwietnia. Seebold i Duean
siedwieli przy kpflu piwa w „Liitrble Casi.no". Przysiad!
isie do nich główmy kucharz z okrętu „Ameryka". Wil­
helm Stogier. Przywiózł on polecenie gestapo: Seebold
ma nawiązać kontakt radiowy z Niemcami 15‘ maja,
o gridrrnie 7-mei wieczór. O tej porze powinien oe®ekiwa<ę
sygnałów, ustalonych dla niego nrzez gestapo. Mówić

.bedzio radiostacja\bambnyska AOR.
Dziwne było to. że Duean nie wwiiJ życzenia ncwest-

nłezenia w pierwszej transmisji. FBW nodejrzewnio. to

hryje się zą tym podstęp: możliwe, że Duean odwiedzi
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sala „Pawilonu** dawniej „Adrii**
, PI. Szczepański
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Dyrekcja Kawiarni „CYGANERIA", Kraków, ul. Szpitalna 38

zaprasza we wtorek 31-go grudnia na

Tradycyjną Zabawę Sylwestrową
z pełnym programem artystycznym i licznymi niespodzianka­
mi. — Uprasza się o wcześniejsze zamawianie stolików. — a

WSTĘP WOLNY ■■■----------- —1-5— WSTĘP WOLNY .7
IB
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ANTONI TOMASZEWSKI
X wraz z swoim zespołem muzycznym zaprasza wszystkich
o Gości, i Sympatyków do „CYGANERII" Kraków,, ul. Szpi­
li talna 38 przed swym wyjazdem z Krakowa na pożegnalny

wieczór, który odbędzie się w 672-g

:: „2^©c Sylwestrową"
o

O
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Soobolda niespodziewanie. Na wszelki wypadek miejsce
naokoło domku roiło się od wywiadowców.

W domku Seebold i dwaj agenci FBW w napięeiiu pa­
trzyli na zegarek. Za pięć siódma... za czteryTM za dwieTM
Za minuitęTM

Siódma godzina. Agent wystukał swój sygnał i czekał

odpowiedzi. Cisza. Wystukał po raz drugi i czekał zno­
wu... Milczenie. Nie przerywał pracy do godziny ósmej,
ale odipowiadało mu milczenie, albo głtueihe szmery.

Następnego dnia powtórzyło się to samo. W słuchaw­
kach nie rozlegał się nawet trzask. Agent rozmontował
aparat, potem znów go złożył. Wszystko było w najle­
pszym porządku. Czy zdarzyło się coś w Hamburgu?

Siedemnastego i osiemnastego maja nie było wyników.
Dzień 18-tego maja przyniósł agentom FBW nieprzy­
jemną niespodziankę. Mieszkanie Duoana w pobliżu Par­
ku Centralnego było pod obserwacją przez cała dobę
i Duean był prawdopodobnie w domu przez wszystkie
wieczory, kiedy trójka w domku usiłowała nawiązać
kontakt z Hamburgiem. Agenci FBW widzieli, jak Du­
ean wchodził do domu tuż przed godziną siódmą i nie wy­
chodził stamtąd nrzez cały wieczór. Jednakże 18-tego
maja, gdy utwierdzili się w przekonaniu, że Duean jest
od godziny 4-tej w domu, pojawił się nieoczekiwanie od

strony narkn około dziesiątej wieczorem. .Tak udało mu

się wymkną/? Czy znalazł drugie wyjście z domu? A może

bywał co wieczora w Centerport i powziął jakioś podej­
rzenie? Być może, skomunikował się już może z Hambur­
giem i dlatego stacja A OB mitozy?

Ale o północy przyszły dobre wiadomości i niepokój
w nowojorskim oddzielę FBW zmniejszył się. Seeboldowi

udało się połączyć z Hamburgiem. Pierwszy radiogram
briztmial:

„Transmitujcie dwukrotnie w niedzielę. Podajcie Wasze
dni — dla nas dni obojętne. Na wszelki wypadek dubluj­
cie transmisje. Dla nas wygodne są godziny 7.13 i 17-<ta“.

Agent odpowiedział:
„Sygnały Wasze bardzo słabe. Czy nie można wzmo­

cnić? Będę nadawał we wtorki i czwartki o godz. 13-
i 17tej. Odbierać będę codziennie prócz soboty wieczór
i niedzieli*'.

Duean był bardzo zadowolony, gdy dowiedział się, że

łączność jest uzyskana. Zaprowadził Seebolda do parku
na pogawędkę, przekonany, że tam pod bokiem, napewno
mie będzie dyktofonu, umieszczonego przez kontrwywiad.

Nie wiedział, że w czasie, gdy siedząc na ławce, roz­
mawiał z Seeboldem, fotografował ich agent FBW. W ten

sposób zaopatrywano się na przyszłość w formalny do­
wód tego spotkania.

Duieain wyznaczył Seeboldowi spotkanie na najbliższą
niedzielę w porcie, skąd udali się statkiem do Jersey
Gity. Duean obciął w ten sposób upolować dwa zające:
nodyktować Seeboldowi pewne rzeczy do przekazania
Hamburgowi i jednocześnie przekonać się, jakie okręty
zakotwiczone są na Hudsonie.

Tekst komunikatu Ducana brzmiał:

„Konstruktorzy Boli Royee‘a wypracowali projekt sil­
nika do samolotu, który „uwarstwia się“ w skrzydło sa­
molotu na wzór kanapki. Taka «a.mą konstrukcje ma fir­
ma „Leirami-nt". Rysunki wysłałem nrzez Chiny. Sprzy­
mierzeńcy zamówili dodatkowo w USA dziesięć tysięcy
karabinów maszynowych i motoeyklów. n-

_
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